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Lewica Dmiemiecka, której parlamentarni 
przodkowie wprowadzili do konstytucji austrja- 
ckiej pirsgraf 14, wymusiła na hr. Clarym 
oświadczenie, że z paragrafu tego korzystać nie 
będzie. W kołach parlamentarnych opowiadają 
sobie, że przywódcy lewicy tylku pod tym wa- 
runkiem przyrz"kli mu pomoc. Nie pietwszy to 
raz okazuje lewica najztpelniejszy brak zmysłu 
politycznego, połączony z gorączkowem polowa- 
niem na popularność. 

Oświadczenie hrabiego Clary'ego mialo oczy- 
wiście na celu potępienie dawniejszego gabi- 
netu, ale strz poszedł w innym kierunku i 
ugodził nie tyle w hrabiego Ciary'ego, ile wlaśnie 
w lewicę. Według wszystkiego, co o szefie ga- 
binetu opowiadają, nie należy on dv tych, któ- 
rzy kurczowo trzymają się teki, ale ewentualny 
upadęk jego bylby dla lewicy klęską, a w ka- 
żdym razie efektem, przeciwnym temu, do któ- 
1ego zmierzała. 

Hr. Clary więc wyrzekł się, i publicznie 
i uroczyście, paragrafu 14. Rząd jego ma do 
końca grudnia, a ściślej mówiąc najdalej do 
20 grudnia zala'wić; 1) prowizorjum hudżłe- 
towe, 2) pożyczkę inwestycyjną, 3) ustawę 
o rozdziale podatków pośrednich i ewentualnie, 
4) ustawy o wysokości kwoty. Do tego zalega 
caly szereg przedłoż ń rządowych z tytułu roz- 
porządzeń, wydanych na podstawie paragrafu 
14, oskarżenia ministrów, wnioski naglące, 
sprawozdanie o zajściąch na Morawach i w Gra- 
slitz itd. itd. 


Sam śp. hr. Taaffe nie zdołalby na czas 
sprostać temu zadaniu. A cóż dopiero będzie, 
jeśli -— co jest dziś nader prawdopodobnem — 
przez uchwałę komisji dla kontroli dlugów pań- 
stwowych, wypadnie w izbie przeprowadzić całą 
dyskusię ugodową? Doktrynerzy z lewicy, któ- 
rzy swój komentarz do paragrafu 14 stawiają 
wyżej nawet od istnienia państwa, w ladną 
swój rząd wprowadzili sytuację. Wszakże przed 
wynalezioną przez nich formą vhstrukcji, nikt 
o tak szerokiem zaviosowańiu tego paragrafu 
nie myślał, ale kiedy rząd znałazł się wobec 
alternatywy: zastunowić całą gospodarkę pań 
stworyą, albo wyzyskać władzę, przez Ecnstytu- 
cję mu faktyczcie nadaną, wybór nie mógł być 
wątpliwym. Państwo nie istnieje przecież na to, 
ażeby byla konstytucja, ale konstytucja istnieje 
dla państwa i ma ulatwiać mu normalne funk- 
cjonowanie. 


Ale br. Clary wyprzysiągi się paragrafu 14, 
a oklaski, jakie bila wtedy lewica, były mu za- 
powiedzią bli kiego upadku. A może — moża 
szef gabinetu, widząc, że przeciwko większości 
jednakże rządzić nie można, sam i z umy- 
slu przygotował sobie w ten sposób to, co 
Niemcy nazywają „ein schöner Abgang"*? I to 
jest możliwe, bo przecież jego konstytucyjne 
sumienie nie może być zbytnio przeczulone, 
skoro pozwoliło mu objąć rządy wbrew wali 
parlameniarnej większości. 

Czy komisja dla kontroli dugów państwo- 
wych uchwałę zreusumuje, lub nie, jest rzeczą 
niemal obojętną wobec tego, że rząd ma przed 
sobą terminowe zadania, stórych na termin 
absolutnie załatwić nie zdoła. Pogardliwa nie- 
mal lekkomyślność. z jaką iraktowanu większość 
autonomiczną w izbie, wydaje już owoce. Ba- 
ron Chlumetzky przeliczył się, nie znał już dzi- 
siejszego parleeniu i wtrąci swojemi radami 
Austrję w chaos, z którego nie latwo będzie 
wybinąć. 

Parlament łaknął spokoju i laknęli go wy- 
borey. Gdyby hr. Clary wprowadził się był 
istotnie, jako iniaister neutralny i szef neutral- 
nego nrzędniczego gabinstu, dokazaćby mógl 
cudów i pozostawić następcy gospodarkę pań- 
stwową w zupelnym porządku  Wszedłszy do 
izby z podstębnym programem barona Chlu- 
metzky'ego, nie może ruszyć z miej:cz i padnie 
ofiarą nieufności, jaką roztudził. 

Prata wiedeńska, 2 i posłowie wszystkich 


odcieni zajmują się żywo wynikiem lwcvssiego 


procesu — powiedzmy z» względu na uwalnia- 
jący wyrok — o „nieporządki* w galicyjski"j 
Kasie oszczędności. Możnaby z pogardą powi- 
rąć ogłaszane z tego tytulu artykuly prasy tu- 
tejszej, gdyby zarcuty niestety nie były pra- 
wdziwe. Mieli Wiedeńczycy, co prawda, swego 
Offenheima i to w niejednem wydaniu, uwolnili 
go — ale nie przyrzekali miejsca w Panteonie... 
Dziś jeszcze wymieniają glośno niemal caly sze- 
reg dziennikarzy, którzy w owym głośnym pro- 
cesie dali się przekupić ale cd nich żądano 
tylko dla podsądnego łaski i uwolnienia — alo 
nie rehabilitacji, nie sławy, nie wieńca obywa- 
telskiej zasługi. U nas inaczej — inaczej — 
inaczej ! (r.) 


Uwięzienia zdrajcy WOJSKOWOGO. 


Berila 11 listopada. 


Uwięziomy przed paru duianì w Szpamdawie 
starszy podoficer artylerji (Oberfewerwerker) Eck- 
masan — o czem wiecie już zapewne z depeszy — 
mależał do techa'cznego personalu odlewarm' dział 
Na tem stczegół zwrac:ją specjalną uwagę tutejsze 
pisma, gdyż on wskazuje, że E. na stanowisku swo 
jem absolutnie nie mógł! znać rzeczy, stojących 
w jakimkolwiek związku z planem mobiliza- 
eyjnym armji niemieckiej  Odlewarnia rzeczona 
jest fabryką królewską, która od  przełoż.nej swej 
władzy odbiera rozkazy do wykonani: materjału 
artylerzyckiego, o ile starczą na to jej środki fa- 
bryczne. Zakład ten oddaje materjał już gotowy do 
magazynów artyłerzyckich, które :nów zajmują się 
zaopatrywaniem wojsk w armaturę, luk przechowy 
waniem tejże. 


Jaki*go rodzaju było to zdradzemie przez Eck- 
mamna tajnych urządzeń pod względem techni- 
cgnym, to oczywiście mie przedostanie się obeenia 
do wiadomośsi publicznej i prawdopodobrie pozo- 
ztamie i madal surową tajemnicą. W kołach woj- 
skowych rozprawiają jednak bardzo żywo nA ten 
temat, kiedy mianowicie zbrodnia w mowie będąca 
dokonana została i przypuszczają ogólzie, łe to się 
już dość dawno t-mu stało. Przypuszczają dalej, ża 
idzie tutaj o wydanie zagranicy rysunków, odnoszą- 
cych się do nowego materjału artylarzyckiego, który 
swoją drogą je.t już w rękach armji. Więc też ks- 
żdy, komu na tem zależy, może pod względem urzą- 
dzenia technicznego nowych dział i haubic, poinfor- 
mować się zupelnie dokłaśnie z urzędowych podrę- 
ezników instrukcyjnych. 

O ile skonstatować teraz można, jedynie ma- 
terjal wybuchowy w nowych granatach trzyma- 
my jest przez zarząd armji w ścisłej tajeranicy, 
wszelakoż materjału tego nie produkuje odlewarnia 
dział, lecz laboratorja pirotechniczne, Wynika z te- 
go, że zdrada Eckmsnna nie wyrządziła armji 
niemieckiej rzeczywistej jakiejś szkody. (Co do na- 
zwiska moearstwa, z którem Eckmann szachrowal, 
panuje w sferach militarnych jak największe milcze- 
mie, pogłoski zaś, obiegając: w tej mierze, nie mo- 
ga mieć de tej pory żadnej autentycznej podstawy. 
Uwięziony zbrodniarz byl pono ogólnie mielubiany i 
robił bardzo niesympatyczne wrażenie, zarówno za- 
chow niem się swojem, jak skrytością i całą fizjo- 
goomją o rysach wybitnie semiczich. 


Po procesio Kasy oszozędnośei. 


Wiedeńska prasa, — jak to było do przewidzenia 
— korzysta z wyroku, wydanego w sprawie galic. 
Kasy oszczędności, aby nag zarzucić gradem obelg i 
oszczerstw. Prym wiedzie naturalnie Neus freie 
Presse, która widocznie już zapomniała o wstrętnej 
roli, jaką za grube pieniądze odegrala w 
procesie Offenhoima. Wśród tych pism praw- 
dziwie gadzinowych, spokojem,  objektywnością i 
trafaością zdania wyróżnia się zaszczytnie W. Allg. 
Ztg. I ona ubolewa, że wyrok tak, a nie inaczej 
zapadł, ale uznaje, że w danych warunkach innym 
być nie mógl. To też gami tych, którzy w ocenianiu 
tej sprawy kiesują się nienawiścią narodową, lub 
którzy, nie mając pojęcia o stosunkach galicyjskich, 
w wyroku chcą widzieć potwierdzenie miesm: cznego 


frazzsu o „tarnopolskiej moralności”, lub jeszcze nie- 
smaczniejszego, o t. zw. „polnische Wirtschaft", 
Zazneczywszy w kilku słowach stanowisko, jakie zaj- 
mowal Szczepsnowski w przemysłowym rozwoju Ga- 
eji, tak pisze: „Choć więc ten ezlowiek, e którym 
zresztą twierdzą, Że był on przamysłowcem - marzy- 
cielem w wielkim stylu. który wobec małych, co- 
dziennych trosk swego interesu stał bszradny jsk 
dziecko, — choćby więc ten cziowiek, powtarzamy, 
dopuścił się czyvów, którymi prokuratorzająć się uwa- 
żal za stosowne, to jednakt nie można bynajmniej 
aię dziwić, że galicyjscy sędziowie go uwolnili. Wy- 
rok tem — powiedzmy sobie to szczerze — może 
mie jest do usprawiedliwicnia, ale w każdym razie 
do pojęcia. Nie jest. wdzięczną rzeczą, dla wyjaśnie- 
nia tego, co się dziś stało, sięgać po anologiczne wy- 
padki do przeszłości, bo ostatecznie dla dzisiaj po- 
pelnionego błędu mie jest usprawiediiwionem, ża 
błąd podobny popełniony był wazoraj lub przedwczo- 
raj. Nie mniej przeto nie możemy sobie odmówić, 
ażeby nie wspomnieć o procesio, który przed szere- 
giem lat w Austrji się rozegrał i również wyrokiem 
uwalniającyra się skończył. Sprawa Szczepanowskiego 
przypomina żywo sprawę Offenheima ; podobne wy- 
roki będę zawsze zrozumiałe. 

Kiedy jednak uwzględnimy fakt, że wszyscy o- 
skarżeni zostali uniewinviemi — to jednak nam się 
nasuwa pouczająca uwaga, z której bynajmniej nie 
formułujemy zarzutu przeciwko sędziom przysięgłym. 
Jasną dla mas jest rzeczą, że Szczenanowski został 
uwolniony, ale dodać trzeba, że uwolnienie jego po- 
ciągnęło w konsekwencji uwolnienie reszty. Stare 
zdanie: „Mitgefangen — mitgehangen*, w którem 
jest przecie krzta prawdy i tym razem Okazalo się 
teafnem. Nikt nie ma prawa oskarżać lwowskich 
sędziów przysięgłych, ale godzi się zapytać. czy nie 
byłoby się stało lepiej, gdyby dla tej sprawy inay 
sąd delegowano? Są bowiem sawsze wypadki, w 
których człowiek bierze przewagę nad sędzią. 
I dlatcgote trzeba powiedzieć z naciskiem tym, któ- 
xzy oburzają się lwowskim wyrokiem, że popełniają 
wielce niesmaczną rzecz, gdy z komory oszczerstw 
wywlekają z tego powodu frazea o „tarnoopolskiej 
moralności“. 

Z szetelnom uznaniem przytaczamy tem glos 
poważnego dziennika wiedeńskiego, który stanowi 
dowód, że nawet w czasach rozgoryczania patrjoty- 
czno-narodowego, są ludzie, którzy trzeźwo i spokoj- 
nie sądzić umieją. 


«a * w a 

Dsuńnik Posnański, połając wyrok Y proce- 
sie gal. Kasy oszczędności, zamieszcza następujące 
uwagi: 

Co prawda wyrok ten jest niespedzianką, ja- 
kie się w sądach przysięgłych często zdarzeją, ale 
w iym wypadku tem więcej rażłącą, że proces 
lwowski wybiegł znaczeniem daleko poza granica 
sprawy o zwykłe oszustwo. W procesie tym chodzi- 
ło już mie o straty Kasy oszczędności, lacz o pol- 
ski honor narodowy, o ile przynajmniej 
dotyczy Galicji. 

Czy wyrok homor ten przynajmniej formalnie 
Uratował, nie chcemy na razie rozstrzygać, zwłaszcza 
i dlatego, że nam nieznana są jeszcze ostatnie 
szczagóły procesu; w każdym razie wyrok uwalnia- 
jący w tak e pomstę do nieba wołającej 
sprawie, jest nowym objawem bazbron- 
ności prawa, wobec spresności kultury 
kończącego się XIX wiaku. 

AM bezbronność ta, ja widzimy, nie u nas sa 
mych się rozpanoszyła. W Berlinie, stolicy „państwa 
prawa", niedawno szajka graczy prowadziła ma wiel 
kie rozmiary rozbój hazardowy, a sąd musiał oskar 
Łunych uwolnić; w tymże Berlinie zohydzomo w naj- 
ohydniejszy sposób religią i kościól, a prokuratoz 
nawet nie odważył aię na wniesienie skargi. Tu te- 
raz we Lwowie kraj, pracowita bieda polska złupio- 
ną zostala na miljony przez rozpustę i dziką „przed- 
siębiorczość*, a sąd uwalnia wszystkich. Jest strata, 
jest łupież, zbrodnia, ale niema winnych. 

AM jeduak są! Tylko, że głównego winowajcę 
powołała już Opatrzność przed sądy swoje, co da- 
ło powód do wygodnego zwalenia głó- 
wnej winy i calej karygodności na nie- 
go. Wszyscy żyjący uczestnicy w sprawie tej Bą 
niewiani, jak wyrok lwowaki opirwa, ao jednym 
nawet powiedziany, Że z lamy oskarżonych za prze- 


pedle miljony krwawicy ludzkiej przejdzie, prosto do 
panteonu narodowego. 

A zatem pójdźmy jego przykladem, powie so- 
bie niejeden także „przedsiębiorczy“ człowisk, kiedy 
tym sposcbsm po gruzach, instytucji i kraju dojść 
można do szczytu sławy. Przeciwko niebacznemu 
słowu prawniczego sofisty zanosimy nibiejszem uro- 
czysty protest wobec zasmuconego oblicza moral- 
ności. 

Zatem nie idzie, żebyśmy wobec uwalniającego 
wyroku sądu, ostrym kamiemiem potępienia mieli 
rzucić na drugiege głównego oskarżoneg'. Zapewne, 
że nie miał złych chęci i zamiarów, zapewne, że 
myślał o podniesieniu krajowego przemyslu, a jeżeli 
nie dorósł zadawiu, jełeli mapisasyszy tak dzielną 
książkę „O nędzy w Galieji,* sam w daleko większą 
nędzę ją wprowadził, to cóż znaczy, że go uwol: 
miono od zarzutu os ustwa, kiedy w sumienu wla- 
snem musi pomosć katusze najsroższe upokorzcnej 
pychy i zawstydzonej bezvwilaeści ? Stokroć szczęśli- 
wszy Zima, który położył głowę z powołania Opa- 
trzności. Osa mu oszczędziła wzruszeń, wstydu i hań- 
by procesu, a przecież nie przypuszczamy, że i jego 
byliby uwolnili sędziowie, a de pamteomu narodowe- 
go wprowadzili obrońcy lwowsey. 

Ależ rzućmy pod pierwszem, upokarzają:cm 
wrazeniem zasłonę na sprawę, czy to, że ją uważać 
należy za skcńczożą, cz; też odroczoną tylko do re- 
wizji, zawsze w procasach możliwej; dwa tylko 
chcielibyśmy jeszcze wyrazić życzeni«, to jest: Żeby 
skandaliczzy proces lwowski byl ostatuii: tego ro- 
dzaju brudem ma polskiej ziemi, tak sławionej 
z szlachatności i uezciwuści jej mieszkańców i żeby 
odnośne czynniki prawodawcze Europy pomyślały o 
skuteczaej reformie prawa, które zamiast bro- 
mić niewinnych i uciśnionych, sam się okazuje ber- 
bromnsm i bezsilnem ma drodze wykonywania swych 
wzniosłych zadań. 

Zawsze ono znajdzie sposób do prze ladowania 
mawet najezlachetniejszych uoruć i zamiarów, a jest 
bezsilne, gdzie © odzi o  poskromien.e społacanych 
winowajców o kkrdzo Riars* wyrsźnej  fisjo>momji 
kryminelnej. 

= 4 * 

Czerniowiecka „@aseta polska", omawiając 
wynik procesu w sposób zupełnie przedmiotowy, 
pyta: „Gdzie winowajcz?* — i ma pytanie to daje 
odpowiedź, która zasluguje na uwagę. 

„Naszem zdaniem, pisze „Głas. Pol.*, nawet 
nieboszczyk Zima, który byłby może wyjawił nieje- 
den jeszcze niewiadomy kanał, którym odpływały 
miljony zs skarbca kasy — mawet więe i on, z2- 
równo jak jego nominalni nadzorcy, nie by! właści- 
wym winowajcą... Winnog natomiast jest utarta w 
społeczeństwie galicyjskiem opinjs, która owładnęła 
umysłami, a która tysiące ludzi i fortun prywatnych 
i publicznych poświęca gorączce nafciarstwa. utrsy- 
mując, że to przemysł i źródło dobrobyiu. Nie tylko 
Zima i Kasa oszczędności padły tej gorączki ofjarą. 
Gdy się roxejrzymy w sferach ziemiańskich i urzę- 
dniczych, każdy z Bas „iluż* to zamożnych miegdyś 
ludzi przypomni sobie, jako dzisiejszych nędzarzy, co 
całe majątki swoje, żon, dzieci lub łatwowiernych 
banków utopili w owych szybach naftowych Pod- 
karpacia ! 

Przemysłem Pazwano to, co w ni- 
czem nies różni się od kart, lub rulety! 
Destylarnia pafty jest przeraysłem, ale kopanie nafty 
jest spekulacją, loterją i hazardem, który rozgorą- 
czkowuje jednostki nadzicją cudownego zbogacenia 
wię i zbogaca je w ciągu jednego dnia, ażeby je 
wkrótce sprowadzić na kij żebreczy. Nie ma w Bim 
gni tewalcsci dla kraju, ani moralnej korzyści dla 
upołeczeństwa, a jeśli dźje zarobek robotnikom, luk 
npłaea się podatkami wielkimi. toć i jaskinia gry 
sę Monte-Carlo daje chleb urzędnikom swoim, a po- 
datki księciu, ale przez to samo przemysłem, popar 
cia godnym, nie była i nie jest. Jest takim samym 
grobem moralnym i materjalnym, w jaki wpadli 


znajomi nam nafciarze galicyjscy X., Y., Z, N. i | 


Szczevanowski i Zima i — Kasa eszczędności | 

W tym grobie, a właściwie w tej opinji, @v 
utrwaliła wiarę w „wielki, pożyteczny, krajowy prze- 
mysł naftowy” — zginęly bezpowrotnie miljony 
Kasy i nie kilku, lub kilkunastu ludzi, aie ową opi- 
nję ogółu należałoby stawić przed trybunał — hi- 
storji a nędzy Galicji!" 


Dola nauczycielek 


„w szkołach lwowskich. 


I. To wszystko może być znośne dla osoby 
zamilowsnej w swoim zawodzie i takiej, które, ma- 
jąc zapewniony byt w rodzinie, może poświęcić eo- 
dzień kilka godzin więcej szkole, a będzie to czas 
odjęty rozrywee, lub domowemu zajęciu. inaczej rzecz 
się ma, gdy praktykantka ma rodzinę niezamożną, 
żądającą ed niej pomocy, albo też, gdy zupełnie 
sama pracuje na swe utrzymanie. Wtedy każda go- 
dzina, spędzona madprogramowo w szkole, czyni u- 
szczerbsk jej zdrowiu, pozbawiając ją potrzebnego 
odpoczynku, albo uszczupla jej zarobek z lekeji. A 
te lekcje prywatne — rzecz wiadoma, jak niepewne, 
jak zależne od fantazji rodziców, a mawet i uczniów, 
— najczęściej są licho wynagradzame. Wzdycha więc 
owa kandydatka do ponsyjki, chośby majmniejszej, 
bo mocno jej dekucza gonitwa aa lakcjami i lekcyj- 
kami, gorączkewe biegania z godziny ma godzinę, 
2 obawą, aby się nie spóźnić i to arcyfilozoficzne 
rozmyślanie, jak związać końce, których mia można 
jakoś dociągnąć. Wnmoni raz i drugi podanie e platną 
praktykę. Odpowiedzi nie ma, Kołata wiec do władz, 
przedstawiając swe położenie i dzięki Bogu sklada, gdy 
w piątym lub szóstym roku praey pobiera 240 zl. 
rocznie. Jedmakże po dlsższem mauczaniu, wiedmio- 
ośmioletniema, czuje, że mlode siły, które wydawaly 
się jaj miespożytenai, zaazynają upadać. 

Dawniej uczyła mieraz 8—9 dziennie i mie była 
tak wyczerpaną i zmużomą, jak dziś po czterech. Or- 
ganizm mie może już podołać tak matężejącej pracy, 
nerwy się rozstrajają, ale cóż z tego? — Lekcji 
przecież porgucać ami lekceważyć mie można, be i 
jekże z 20 zl. miesięcznie opłacić mieszkanie, wikt, 
usluge, światło, opał; mie wypada iść na lekcje w 
sukni zużytej i starej, bo odpowiadnio do tego tra- 
ktują nuuczycielkę (przynajramiej w wielu domach), 
a chedzić w bucikach, pijąsysh wodę malogowo — 
to znów szkodzi zdrowiu. Mija rok za rokiam, ba! 
już i dziesięć, jedemaście — o posadzie nauczycielki 
ami slychu. I tak miezadowolona i skrzywdzomk mo- 
ralnie i materjalnie, wiecze ta istota swój nędzmy 
żywot, opłasając co rok stempel ma podanie i „przy- 
pominając się" niestrudzenie tym, od których jaj 
przyszłość zawisła. Gdyby, w razie choroby, poprosila 
o zapomogę, może być pewną, że nie tak rychło jej 
udzielą, czasem się zdarza, że aż po 2 latach! Oto 
obrazek bardzo realny. 

A teraz, Osądźcie , ezan. czytelmicy , mastępujący _ 
fakt: Czekają te nieszczęsne prakrykantki na swą 
posadę lat 9, 10, 11 — maras, jak grom z nieba, 
upada wiadomość, że wolme miejsce nadano kole- 
żance, pracującej dopiero lat 6 czy 7 i to córce 
— dygnitarza! Nie można winić tej osoby, że się 
starała o posadę, miała prawc do tego, ale można 
dziwić się ojeu dostojnikowi, który mie wahał się 
żądać dle eórki wyższej plaey z krzywdą koieżanek, 
praeującysh dlużej i ubogieh, a już najbardziej trzeba 
się dziwić władzm, że się ma tę mominaeją zdobyły. 
I mie ma to budzić rosgoryezenia międsy miedą pe- 
dagogją ? 


Oszczerstwo. 


Delatyn 9 lietopada. 

Od dłuższego już czasu jakieś indywiduum prze- 
syla do różvych pism (Nowa Reforma, Slowo pol- 
skie, Kurjer) korespondencje i telegramy, zniesławia- 
jące w wysokim stopniu sąd tutejszy. Pan ten po- 
trafil micią kłamstwa połączyć sprawę uwięzienia 
adwokata Boreckiego z sądem tutejszym. Na wszyst- 
kich tych doniesieniach jest tyle tylko prawdy: że 
adwokat Borecki przez jednego z sędziów tutejszych 
został aresztowany i że przeciw niemu prowadzi 
radea  Karanowicz _dochedzenie karne: zresztą 
wszystkie z faktu tego wysnute wnioski są bezpod- 
stawne, są od a do s zmyśleniem, wierutnym fałszem. 
Jakie skutki może mieć takie wprowadzanie w biąd 
opinji puliczmej, przewidzieć nie trudno. Kalamnia 
rzucona na ludzi niewinnych, chociażby była wprost, 
jak te mówią, „z palea wyssana“, zostawia zawsze 
po sobie ślsdy, nie dające się zmyć ani § 19, ani 
żadnem innem sprostowaniem i jest zawsze wielce 
pożądanem zjawiskiem dla ludzi, którzy bardzo chę- 
tnie widzą źdźblo w oku bliźniego i com amore pel- 
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PAMIETNIK MUNIA 


przepisał 


M. BAŁUCKI. 


— A, prawda, rzeczywiście — rzeklem, 
otrząsając się z ponurych myśli, w jakich ugrzą- 
zlem — cóż ojca tu sprowadziło ? 

— Wiaśnie ten człowiek. Bo przed kilku 
dniami wyczytałem w gazetach, Że jakiś An- 
drzej Sędzimirski umsrl i wątpię, żeby był inny 
tego samego imienia i nazwiska. Tylko, że 
tamten byl bogaty, a ton umarł w szpitalu. 
Tak stalo w gazecie. To mnie zastanowiło, 
ździwiło i dlatego przyjechalem, aby się coś 
pewnego dowiedzieć. Może zostawil jaką ro- 
dzinę. Jeżeli więc umarl w biedzie, to obo- 
wiązkiem: moim jest spłacić dług wdzięczności 
jego rodzinie, pomódz jej. 

— Tylko jak ją odszukać ? — spytałem. 

— Nie łatwiejszego. Wszak umarł w szpi- 
talu. Tam więc będą nam mogli coś bliższego 
o nim powiedzieć. Po nitce dojdziemy do 
klębka. Dlatego wybierzemy się tam zaraz jn- 
tro rano. 


XL 

Na drugi dzień wysłałem da Fifijti mego 
Tomasza z hileciżiem, zawiadumiając ją, ży z 
powodu przyjazdu ojca przez żkilzs dni nie 
nędę mógł być u niej. Do liściku dałączy a 
bukiet i pudełko cukierków. O dziesiątej zaś po- 
jechaliśmy z ojcem do szpitala. 

Była to godzina przyjmowania chorych. 
Korytarz i paczekalnia pelne byly biedaków 
wynędzniałych, kalek o kulach, z poowijanemi 
w bandaże rękami nogami, o zapuchniętych 
twerzach, lub ze skrofulicznymi wyrzutami, bab 
z malemi dziećmi w powijakach, żydów w zie- 
lonych umbrelkach i ciemnych skularach — 
slowem cala kolekcja najrozmaitszych choro- 
bliwych okazów, przeważnie w lachmanach, 
wyszarzanych ubraniach. Ze wstrętem i obrzy- 
dzeniem przechodziłem przez to rojowisko nę- 
dzy ludzkiej wśród niemilego zapachu brudu, 
jodoformu, karbolu i innych wyziewów. 

Pierwszy to raz znalazłem się w takiem 
otoczeniu. Przebywając ciągle wśród ludzi, któ- 
rzy aię bawią, weselą, stroją, nie miałem po- 
jęcia o tym świecie, który cierpi, jęczy z bólu 
i nie zwracałem nigdy na niego uwagi. Cza- 
sem na ulicy lub na plantach wlazł mi w oczy 
jaki żebrak lub kaleka, to się go zaspakajalo 
skromnym datkiem i szło się dalej, nie myśląc 
o tem więcej. Wśród mnóstwa innych, przy- 
jemnych wiażeń, ta jedna brudna plama nędzy 
iudzkiej zacierała się prędko w pamięci i gi- 
nęla z oczów. Tu za* miałem przed sobą cale 


zbiorowiszo takich okazów w uajpot=or).-;- 
szych, najwstrętniejszych formach, musisłem 
się ocierać o nie i być świadkiem bolesnych, 
przysiych scen, jasby Żywcem wykrojonych z 
jakiego dekadencziego dramatu, ho zanim ojciec 
dostał się do kancelaiji zarządu i załatwił swój 
interes, miałem dużo czasu do tych smutnych 
obserwacyj. 

Widzialem przez okienko salę ordynacyjną, 
w której kilku dozterów, w bialych bluzach 
z pozawijanemi rękawami, badalo i rozpozna- 
wało cheroby przybyłych pacjentów, jak ich sor- 
towali i odsyłali do odpowiednich oddziałów. 
Służba szpitalna odprowadzała jednych, dru- 
gich więcej chorych i osłabionych odnosiła na 
noszach. Z jedaym znowu chorym pasować się 
formalnie musiała, bo się rzucał gwaltownie, 
wyrywal i krzyczał przeraźliwym, rozdzierają- 
cym uszy glosem, jakby go ze skóry obdzie- 
rano i diugo się z nim mocować musiano, 
zanim go ubezwładniono i powleczono prze- 
mocą do oddziału umysłowo chorych, bo kyl— 
jak mnie obiaśniono — chorym na delirium, 

Widok tego człowieka i krzyki, które dlcgo 
jeszcze dochodziły mnie z głębi korytarzów, tak 
mnie zdenerwowały, że pocierpłem na calem 
ciele, jakby mi kto skór; na nitkę zebrał i prze- 
klówal ją boleśnie. 

Wogóle cały pobyi w tym przybytku nę- 
dzy i cierpienia nad wyraz przykrym i dlugim 
mi się wydawał i czekalem niecierpliwie wyjścia 
ojca, aby uciec co prędzej od tugo widoku. 


Wyszedł dopiero za pól godziny, nie do- 
wiedziawszy się nic więcej uad to, że chory 
togo nazwiska i imienia zmarł rzeczywiście 
w szpitalu, ale czy misl jaką rodzinę i gdzie 
mieszkal, c tem w zarządzie nie nie wiedziano. 
Mówiono mu tylko, ż. -kaś panienka odwie- 
dzała gə w czasie choroby, prawdopodobnie 
córka i że ona potam zajmowała się pogrze- 
bem, a o mieszkaniu jej będzie zapewne wie- 
dzial przedsiębiorca pogrzebowy, który się z nią 
uma'mial © cenę pogrzebu. 

Poszliśmy więc prostn ze szpitala do owe- 
go przedsiębiorcy, który mieszkał niedaleko. Tn 
mieliśmy także nie bardzo przyjemny widok, bo 
kilka metalowych trumien, parę atłasowych po- 
duszek wypchanych twardo, sztywnie, wiórami, 
szafy z żałobnymi przyborami, blaszane krzyże 
i nagrobki, oraz parę wzorów kartek pogrze- 
bowych. 

Byl to jakby dalszy ciąg tych smutnych 
wrażeń, jakie mieliśmy w szpitalu. 

Jakaś blada jejmość, także czarno ubrana, 
siedząca zu biurkiem, przyjęła nas z poważną 
miną, pelną smutku i uszanowania, biorąc nas 
widocznie za kundmanów, przychodzących zs- 
mawiać pogrzeb, gdy się jednak dowiedziala, 
w jakim interesie przychodzimy, zbyła naz krót- 
ką, obojętną odpowiedzią, że wlasciciela zakladu 
niema w biurze i będzie dopiero w południe. 

— To możebyśmy tymczasem poszli cdwie- 
dzić ciotkę — zaprcponował ojciec, nie chcąc 
czasu tracić napróżno. 


Nie mogłem się wymówić od tej wizyty, bo 
trzebaby było oa razu pizyznać się, że nie by- 
wam u niej, tlómaczyć się dlaczego nie bywam, 
a tego właśnie uniknąć chciałem. Więc wola- 
lem zdobyć się na odwagę i pójść z ojcem do 
ciotki, licząc na jej dyskrecję, że nie będzie 
chciala wobse ojca poruszać drażliwych kwestyj. 
Wizyta nasza jednak byly zbyt wczesną i slu- 
zące, która nam drzwi otwierała, oświadczyła, 
że pani jeszcze nie ubrana i przyjąć nie może. 

— Proszę powiedzieć, że to nikt obcy, 
tylko szwagier chce się z nią widzieć — rzekł 
ojciec. 

Ale i ta nia pomogło, kazano nam czekać 
w salonie, dopóki pani nie będzie gotową. co 
ojca nieslychanie zgorszyło i ździwilo zarazem, 
że z nim, jako z bliskim krewnym, robi takie 
ceregiele. 

Bardziej się jeszcze ździwiło poczciwe oj- 
czysko, kiedy w pól godziny potem weszła cio- 
cia do nas w rannym negliżu, wyświeżona, od- 
młodzona, pachnąca. W pierwszej chwili nie 
poznał jej zupelnie, wypatrzył tylko duże oczy 
na nią zaklspotany, nie wiedząc, kogu ma przed 
sobą. Dopiero, gdy ciocia wyciągnęła do niego 
z koronkowego rękawa negliżu swoją ksztaltną, 
bialą rękę z uśmiechem i spytała: 

— Cóż to, szwagierek nie poznaje mnie? 
nie wita?... 

Ojciec przeżegnał się i rzeki dobrodusznie: 

— Dalibóg, dobrodziejko, nie poznałem, bo 
nawet włosy... (Ciąg dalssy nastąpi). 


mią funkcję grabarzy. Kalumnia taka rzueona aa u- 
rzędnika w formie drukowanego, a przez redakcje 
aprobowanego paszkwilu, uderza na niego z siłą 
podwójną, bo nie tylko piętnuje go w oczach ogółu, 
ale zwraca ne oczernionego baczną uwsgę wladz 
przełożonych, które już edtąd mają go na indeksis 
i biada mu, jeśliby popełnił najmniejsze przekrocze- 
mie słażbowe, które u imnysh, nieosmarowanych w 
gazetach, mie byłoby weale za grzech poczytywane. 
To też możecie sobie wyobrazić, jakie wrażenie 
wywar) tutaj następujący telegram Słowa pol- 
e: 


„Stanisławów 7 listopada. W Sądzie delatyń- 
skim odkryto rozliczne nadużycia. Naczelnik sądu 
zasuspendowany. Na dochodzenia wysłany radca tu- 
tejszego sądu Karanowiez*. 

Był to cios straszny dla naczelnika tutejszego, 
który, jakkolwiek wcale nie zasuspendowany, bo do- 
niesienie to, jak wszystkie inne, jest fałszem, nie mógł 
ma razie zdać sobie sprawy, co się stało? Bo wiado- 
mość mogła wyjść od personalu sądu prezydjalnego, 
eheciaż, gdyby nawet prawdą była: poza ramy urzę- 
du wyjść nie była powinna. W nr. 266 Słowa 
golekbiego pojawila się druga korespondencja. spo- 
twarzająca nie tylko maczelnika sądu, ale z nim ra- 
zem także cały persoma| urzędniczy. Przytaczam ją 
tu w całości: 

„Delatyn 7 listepada. Jak już deniósł wam tə- 
iegram, w sądzie tutejszyna odkryto rozliczne nadu: 
życia, skutkiem których Raczelniku sądu maszego za- 
suspendowame, przeciwko jednemu ze starszych sę: 
dziów zań wytoczone śledztwo karne. Przykre te 
sprawy pozostają w ścisłym związku z uwięzieniara 
adwokata dr. Boreckiege. Wniósł on do sądu nasze- 
go korupcję i demaeralizację i trafil na grunt 
podatny. Zła sława sądu delatyńskisgo datuje się 
od niedawna, przedtema nikt się źle o mim wyrazić 
nie mógl“. 

Falses! Nikezemny falsz od początku do końca, 
ubrany w szatę szczerości i prawdy, ukuty z szatań- 
ską perfidją, której pubudką, aż madto w oczy bijącą 
prywata i żądza zemsty być musi. Fałsz, obryzgujący 
błotem ludzi niewinnych, którzy ed rana do mocy 
z uaiera zaparcie starają się pokonać mawal pracy, 
jaką sąd tutejszy im obarcza. Doniesienia te klamli- 
we namieściły także i iane gazety. Wasz Dsiennik 
tylko, jak zwykle, trzymał się w rezerwie i mie dal 
się użyć za narzędzie prywaty. Oby słowa te zdolaly 
eheć w części słagodzić ból, sprawiony piórem oszezer- 
wy, oby to sprostowanie w imię słuszności i prawdy 
wrócilo miewianym  ezęść choć w lanych łez nikt 
powrócić nie zdola. 


Listy z kraju. 


Zagórz 5 listopada. (Rocenica kościwsskowska). 
Saraniem tutejszego „Sokola, pod niestrudzonem 
kierownictwem prezesa tego dra Galanta, oBchodzeno 
w sobotę 4 bm. rocznicę śmierci Tadeusza Kościu- 
swzki. Uroezysty tem dzień rozpoczęto nabożeństwsra 
łelobnem, na którem ahór „Sokela* śpiewał „Re- 
quiem“. Wieczorem lieznie zebrana publiczność 
miejscowa i z okolisy zebrała się na uruczysty wie- 
ezerek. — Słowo wstępne wyglosił dr. Galant. W 
podniosłych słowach przedstaw:! prelegent Kościu- 
szkę nie tylko jako jednego z najdzielniejszych mężów 
Polski, który siało i duszę zlożył na ofizrę Ojczy- 
śmie — als wskaza! zarazem, że Kościuszko należy 
do majwiększysh bohaterów świnia i że jego czyny 
i zasługi dla dobra Ojczyzny pozostaną na zawsze 
drogę opuścizną dla sere prawdziwych Polaków. 

Po tej przemowie, nagrodzonej grzmotem otla- 
sków, aastąpily śpiewy dobrze wyćwiczonego chóru, 
następnie deklamacje i piękna gra na skrzypcach z 
fortepianem. 

Kulmiaacyjaym jedaak punktam by? drugi akt 
„Konfederatów Barskieh*, który zrobil na słucbaczach 
jak największe wrażenie. Nie tylko bowiem wszystkie 
role były należycie oddame, lecz nadto pięknie urzą- 
dzoma seena i wyborna charakterystyka uzupełniały 
ealość w zupełności — a nadto imponujące kostju- 
my, przeważnie z towarzystwa dramatycznego w Prze- 
myślu, udzielone przez prezesa tego towarzystwa p. 
radog Królikowskiego, zawsze chętnego w podebnych 
sprawach. — Słowem, dolożono wszelkich starań, 
aby imię bohatera z pod Racławic uczcić jak naju- 
roszyściej, xa co mależy się wszystkim biorącym udział 
w tym wieczorku jak najserdeczniejsze uznanie, które 
niech będzie najmilczą nagrodą za trudy i starania, 
a zarazem bodźcem do dalszej i wspólnej pracy 
narodewej. 


Święto „Gwiazdy“ przemyskiej. 
(Oryginalne sprawosdanie Dsieunika polskiego). 
Przemyśl 12 listopada. 

Dzień dzisiejszy, przeznaczony na poświę: 
cenie newego gmachu „Gwiazdy“ tutejszej, po- 
zostawił wrażenie bardzo podnioełe. Zjazd de- 
legatów „Gwiazd“ wcale liczny. Najwięcej go- 
ści dostarczył] Lwów, bo 17 za sztandarem, 
ped wodzą p. Walichiewicza, a nadto „Skala“ 
przysłala 8 delegatów. Z „Gwiazd” innych re- 
prezentowane: Łańcut (5), Kolomyja (1), Czer- 
niowce (1), Stanisławów (0 ze sztandarem), 
Tarnopol (1 ze sztandarem), Gródek (3), Prze- 
worsk (2), Brody (3), Tarnów (3 ze sztandarem 
pod wodzą ks. Kopycińskiego), Jaroslaw (6 ze 
sztandarem), Drohobycz (5 ze sztaadarem), Rze- 
szów (7) i Kraków (4 ze sztandarem). Zə sto- 
warzyszeń miejscowych uczestniczą w nroczy- 
stości delsgaci: „Sokoła* pod wodzą dyr. Ku- 
siby i naczelnika Rajnocha, Kasyna mieszczań- 
skiego, „Bractwa kolejowego" (ze sztandarem) 
i ochotn. straży ogniowej. 

Ponieważ równocześnie zapowiedzieli socja- 
liści zgromadzenie pod golem niebem, przeto dla 
uniknięcia ewentualnego starcia, policia zabro- 
nila „Gwieździe* pochodu sąsiedniemi, a gló- 
wnemi ulicami. Brnęliśmy więc do kościoła i 
z powrotem w błocie zaułków. Swietne kaza- 
nie w katedrze wygłosił prezes „Gysiatdy*, ks. 
dr. Łabuda. sumę zaś celebrował biszup-sufra- 
gan, ks. Pelczar i on też po nabożeństwie 
dokonai poświęcenia gmachu „Gwiazdy“. Na 
objad, zastawiony przez „Gwiazdę* w sali „So- 
kola" (gdzie mieści się kwatera delegatów), 
przybyło dwieście kilkadziesiąt osób. 

Z mów, wygłoszonych tutaj, zasługują na 
wzmiankę : patrjotyczne, a pelne głębokich my- 
śli słewa biskupa Pelczara, który rzekl, iż dzi- 
siaj przyszłość Ojczyzny nie na jednej warstwie, 
jak dawniej, ale na wszystkich stanach się opie- 
ra! dalej pelne polotu mowy: członka honoro- 
wego „Qwiazdy* i prezesa „Sokola*, dra Tar- 
nawskiego, ks. Łabudy, ks. Kopycińskiego, wi- 
eeburmistrza dra Dolińskiego, Osińskiego, Ma- 
juwskiego, dzielna mowa delegata „Sokola“, 
yr. Kusiby, śliczny, wierszowany toast na cześć 
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Ojczyzny ks. Kudły, toast na cześć „Gwiazdy“ 
lwowsk.ej ks. Federkiewicza i odpowiedź p. Wa- 
lichiewicza, a wreszcie charakterystyczna mo- 
wa delegata krakowskiego, p. Strożyńskiege, 
który ostro zaatkowol żydów, jako tych, ca 
na polskiej wyhodowani glebie, odwd”ięczają 
się nam wyzyskiem i nienawiścią. 

Odezytano kilkanaście telegramów, między 
temi od „Gwiazd* z Kolcmyi, Stryja i Sam- 
bora, od założyciela „Gwiazdy* przemyskiej, p. 
E. Krzena ze Lwowa, oraz od byłych członków 
i wydzialowych tego tow., dziś zamieszkałych 
gdzieindziej. W bankiecie, oprócz wymienionych, 
wzięli udział: radcy dworu: starosta Lanizie- 
wicz i prezes sądu Splawski, ruski mitrat ks. 
Waloszyństi, kanonik Zajchowski, prowincj:l 
OO. Misjoaarzy ks. Chmura i przeor tychże kr. 
Kwisciński, wicemarszałek powiatu p. Czayko- 
wski, prezos kasyna p. Majerski itd. Na galerii 
grala wcale dobrze orkiestra „Gwiazdy“, a pie- 
śni patrjotyczne urozmaicaly toasty. 

Dzień zakończono wieczorem urcczystym 
w sali „Gwiazdy“. Zagaił go ks. Zalenda prze- 
mówieniem bardzo pięknem, w którem ślube- 
wal imieniem towarzystwa na hasła „Bóg i O- 
czyzna*. Że strony delegatów upreszono do 
przemówienia p. Kołakowskiego, kuratora „Gwia- 
zdy* czerniowieckiej, który przedstawił rozwój 
idei demokratycznej po rozbiorach, pracę naro- 
dową rękodzielników, a zakończył z zapalam 
przyjętemi słowy, że muszą pęknąć okowy, ska- 
ro z roli czarnej i od warstałów podnoszą się 
ręce na obronę Ojczyzny ! 

Odczyt o trzydziestoleciu „Gwiazdy* prze- 
myskiej (ks. Łsbudy), deklamacja, bardzo dn- 
brze wygleszona, oraz koncert doskonalego chó- 
ru i orkiestry „Gwiazdy“ zakończyły obchód. 

Jutro odbędą się narady delegatów n:d 
utworzeniem krajowego związku „Gwiazd“ pol- 
skich, a — j k proponuje delegat krakowski — 
także chrześcjańskich. 
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Teatr hr. Skarbka: „Boseacio", operetka, 
Początek o godzisię 7 wieczorem. 


Malgmderz Wtorek 14): 
Głzenód zlaśca 6 godsieia 7 
o g éru 4 mort 16, 

Od administracji. Przez omyłkę w eks 
pedycji otrzymali abonenci z numerem niadziel- 
nym 2g: arkusz powlości „Tajemnica cyrku“, 
zamiast końca powieści „Deputowany” | po- 
czątku „Tajemnica cyrku". 

Aby uniknąć reklamacyj zawiadamiamy, że 
brakujący ten arkusz rozesłany będzie P. T. Abo- 
Rentom z numerem mledzisisym (19 b. m.). 

Zatwierdzenie dr. Małachowskiego Gaseta 
narodowa donosi a Wiednia, że wniosek namiestni- 
ka hr. Pimińskiego, zatwierdzenia wyboru p. dra Ma- 
łsehowskiego prezydentem m. Lwowa, odesłany do 
Wiednia jeszeze za rządów hr. Thuza, został obe- 
caie z prezydjum ministerstwa spraw wawnętrznych 
przesłany do kancelarji gabinetowej z opinią również 
przychylną. Spodriewać się więc należy, iż w tych 
dninen zatwierdzenie monarsze nadejdzie. 

Pogrzeb śp. ks. Odelgiewieza odbył się w so- 
botę rano. Mszę ów. i kondukt w kościele ów. Mi- 
kulaja odprawił ks. areybiskup Morawski, a kazanie, 
sławiące cnety i zasługi śp. kaułana, wypowiedział 
ks. prałat Gnatowski. Po kazaniu odprawił ks. 
mitrat Turkiewicz w fmysteneji duchowisństwa kon- 
dukt wedle obrządku gr. kat. prayczem śpiewał 
chór ruskich alumnów. Następnie pogrzeb ruszył na 
emontarz Łyczakowski. Dlugi szereg duchowieństwa, 
zakony, cechy ze sztandarami, sieroty z zskladu im. 
św. Kazimierza poprzedzały trumnę, za którą znów 
szły tlumy publiczności, oddając ostatzią przyzługę 
zmarłemu duszpasterzowi. Zwłski na cmentarzu po- 
kropili ke. ;rałat  enkiewiez i ks. mitrat Turkiewicz. 

„Wielka zabawa dla dzieci*, urządzona one- 
gdaj, staraniem „Koła pań Towarz. szkoły ludowej 
w „Sokola“, była naprawdę wielką zabawą, bo wzię- 
ło w niej udział około tysiąca osób. Żądni zabawy 
„milusińscy“ zaczęli zapełniać salę „Sokoła“ jazzcze 
przed oznaczonym ma ufiszach czesem i w ciągu 
dwóch godzia wykup:li wszystkie losy, wyjsdli wxzyst- 
kie przysmaki, nagromadzone w bufecia i bawili się 
wybornie. A Eiedy na estradzie ukazał się pirztidi- 
gitator Thorn i rozrzuejł pomiędzy rozbawiony tłum 
dzieci rozmaite drobiazgi, to okrzyki ich i aplauzy 
zaglustyły nawet dzielną muzykę 30 pułku. 

Radość więe wśród dziatwy była wielka. sle 
nie mniejszą też pociechę mial i urządzsjący tę za- 
bawę komitet, gdy liezy! zdobyte na tej zabawia pie- 
niądze, które mają zasilić wypożyczalnie i czytelnie 
„Towarzystwa szkoly ludowej”. 

Peżwięcokie nowego domu zakonu służebnie 
serca Jezusowego Odbyło się onegdaj. Renlność ta 
znajduje się przy ul. Słodowej 1. 8, a nabytą została 
przez zgromadzenie za 24.000 zl., uzbieranych ze 
składek. Zadania służebnic serca Jezusowego piękne 
są bardzo: pielęgnują chorych po domach i kształcą 
slugi. Zgromadzenie lwowskie liczy 8 sióstr, których 
przełożoną jest siostra Weronika Zmudzińska. W no- 
wym domu jednopiątrowym mieści się: kaplica, 
chwilowe przytulisko dla sług, pralnia, prasowalnia, 
kuchnia, infirmerja, pokój isolowany dla sióstr wra- 
cających od zakaźnych chorych i pomieszkania sióstr. 
Sługi kształcone są: w czytaniu, rachowaniu, praniu 
i praszwaniu. W programie jest także zaprowadzenie 
szxoly gotowania. Głównem siedliskiem „slużebnie* 
jest Kraków, gdzie ich się znajduja 40. Zakou tsa 
założony został przez ks. biskupa przemyskiego 
Pelozara. 

Poświęcenia nowego domu i kaplicy dokonał 
ks. kanonik Lenkiewicz w azystoncji: ks. kanonika 
Chęcińskisgo, ka. prałata Gnatowskiego i ks. Lewan- 
dowskiego, oraz Piotrowieza. Po ceremonji kościelnej 
nastąpiły produkcje ehóru slug, a następnie przemo- 
wy. Przemawiali, życząc szlachetnym celom zakonu 
powodzenia: ks. kanonik Lenxiewicz, prof, dr. Ka- 
lina, prof. Żuliński, ks. Lewandowski i jedna ze slug. 
Świadkami uroczystości była liczna publiczność, mię- 
dzy inuymi prezydent miasta dr. Małachowski i p. 
prazydentowa Tchórznicka. 

„Turniej chryzastemów', rozstrzygający się 
ma wystawie tych japońskich kwiatów, w sali „Do- 
mu narodnego". ukończony będzie dziś wieczór, z 
chwilą zaroknięcia wystawy. Wydanie sądu, która 
z odraian złocieni jest najpiękniejszą, nie łatwem jest 
dla publiczności, tyle pięknych okazów nagromadzili 
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aasi dzielni ogrodnicy. O ile jednak wnosić można 
z tego, co się na sali wśród tlumów publicznoś:i 
slyszy, to walka o tytul „najpiękniejszej* rozstrzygnie 
się między odmianami, wyhodowanemi przez p. Wo- 
lińskiego, a mianowicie: między kwiatami, na- 
zwakymi; „Madame Carnot* (kwiat biały), „Mazda: 
me Laurence Lede" (różowy) i „Madame G. Roger* 
(zielony). Walka ta będzie bez wątpienia bardao za- 
ciętą, be każda z tych główek kwiatowych jest ba:- 
dzo piękną, ale na wszelki wypadek, godność „lau- 
reata“, zdobyta przez te kwiaty, będzie zasłużoną, 
bo ene są bezsprzecznie najpiękniejeze z wszystkich, 
jakie się znajdują na wystawis. 

$lub admirała Deweya z panią Hazenową, 
wdową po jenersle, odbył się w Nowym Jorku we 
czwartek. Na ślubie był tylko adjutant Daweya, oraz 
matka i siostra jago Żony. 

Wielki książę Jerzy Mikołajewicz, wracając 
do Rosji, przejechał onegdaj popełudniowym pocią- 
giem pospiesznym, szczęśliwie przez Lwów. Na 
dworcu kolejowym, prócz komisarza pelicji i ajenta, 
pełniących służbę zazwyczaj, znajdowało się dodatto- 
wo czterech rewizorów. Wielki książę, mogący liezyć 
okalo 30 lat, wysoki, smukły, szatyn, na twarzy 
tylko wąe, ubrany był po cywilnemu. Świta jego, 
zkladająca się z dwóch adjutantów, miała również 
tywilne ubrarin. W. książę nie wchodził ani do p>- 
czękalni, ani nie obiadował w restauracji, lecz tylko 
spaaerował po peronie, oglądany x ciekawością przez 
publiczneść. Charakterystyczaem jest, ża adjutanci, 
z którysh jedom byl siwym, prawie zgrzybiałym sta- 
ruszkiem, wie szli obek W. księcia, choć om z nimi 
rozmawiał, ale z wielką rewsrancją o jeden krok 
za Rim. 

Prelekcję pt. „wyodrębnienie Galicji“ wy- 
glosi] wczoraj w sali ratuszowej, za staraniem sto- 
warz. „Z ednoczemie*, młody prawnik p. Wiadysła w 
studnicki. Pralegent zaznaczywszy, że myśl „w;j- 
odrębnienia Galicji* mie jest nową, gdyż ona była 
noruszoną po raz pierwszy w czarach Konstytucji 3 
maja, nas ępnie przed r. 31, a wreszcie przex Smol ę, 
przemawiającsgo za federseją wszystkich ausir, 
prowineyj, -— usilowal udowodnić, że „wyodrę- 
bnienie Galieji* obeenie może być bardzo poży- 
tecznem zarówno pod względem politycznym, jaa 
i ekonomieznyni. Pan Studnieki jest członkiem partji 
socjalno-demekratycznej. 

Pejedynek na tle agitacji w sprawie niedoszle- 
go wyboru p. Melzers dyrektorem Tew. muzyczne- 
go, odby się wczoraj w naszem mieście pomiędzy p. 
N., znanym muzykiom, a dr. Z. Jak nam donoszą 
p. N. etrzymał lekkie eięcie w ucho. 

„Jestem, zamiast „hier.“ Zeszłego tygodnia 
ped zas zebrania kontrolnego w Uhnowie, odezwal 
się włościanin z Korezmina, Michal Prysłupa, słowem 
„jestem“ zamiast „hier.* Oficer przeprowadzający 
kontrolę pelecił odstawić go pod eskostą Żandare:a 
rji do Rawy ruskiej, a stamtąd po pi,óu dniech od 
wiezione go do komendy u:upelninjącej 89 pp. de 
Gródka, gdzie dotąd odsiaduje karę. 

Koslsc Świata, wsdle prot. Falba, nastąpi A i$ 
w nosy, dlstego upraszamy 0—rychłe nadesłanie : A 
ległej prenumeraty, aby nie było zepóźac! 

Uczucie religijae, a wejskewość. Jaki ma- 
somizia zakradł się do armji, dowodem tego fest, 
który mam komunikują z Nowego Targu. Komenda 
uzupełniająca 20 p. p. w Nowym Sączu przesłała 
siarostwu w Nowym Targu plan odbycia zebrań 
kontsolmysh dla razerwistów. W planie tym zcbranie 
kontrolne dla miasta Nowy Targ i 6 okolicznych 
guin narnaczemo na niedzixlę. Starosta, widząe 
ujmę uczusiom religijnym, nie akceptował tyb plenu 
i odniósł się tak do komendy wojskowej, jęk ró- 
wnisż do mamiestnictwa z uwagą, że w niedziele i 
dni świąteczne mie nmależałoby takich zebrań urzą- 
dzać. Istotnie skutkiem tego sprawa się odwlokła i 
zebranie odbyło się później w dniu powszednim. 
Ale e. k. namieatnictwo, które respektuje ogromnie 
władze wojskowe, poleciło p. starośnie, aby 
na przyszłość najściślej wykonywał po- 
leeenia wladzy wojskowej! 

Naturalnie, że pe takiem orzeczeniu nadszed] 
kilka dni później ukaz komendy uxrupałniającej 20 
pp. w którym umyślnie, jakby na urągowisko, sta- 
roście maznaczono zebranie kontrolne dla Nowego 
Targu znewu na niedziele (29 paźdz.) a w Cz*r- 
Rysa Dunajsu na dsień 1 listopadźs t.j. na 
dzień Wszystkich św:qtych. 

Nie sądzimy, ażęby zarządzenie namiestnictwa 
odbyła się z wiedzą p. namicstnika i spodziewamy 
się, że sprawę tę zbadać każe i stanie w obronie 
powagi starosty wobex uzurpacji władz wojskowych. 
Ludaośó powiatu jest faktem tym w wysokim sto- 
vmiu cburxosą. Tegoż jeszezo daia tj 29 psździer- 
mika udała sią deputacja eśraiu gwin do posla esj- 
mowego p. Bednarskiego z prośbą, sby rzeez tę po- 
ruszy! w sajmie. My z naszej strony sądzimy, ża 
Kolo polskis zs awej atrony sprawą się tą zajmie i 
nie pozweli, aby arroja stawała się rozsadnikiem uczuć 
indyferentygmu religijnego. 

Mord rytualsy. Na piątkowem posiedzeniu izby 
poselskiej wa Wiedniu, przemawia] także antisemicki 
posel p. Schneider. Mowa jego bynajmniej nie impro- 
wizowama, owszem bardzo starannie Opracowana, za- 
wievała ranóstwo bardzo eiekawych szezegółów odnośnie 
do żydów wególe, a do merdu rytualnuge specjalnie. 
Między imaemi omawiał Om także morderstwo rytualne 
w Tisza Ksular i zacytował fakt następujący: „Kiedy 
po wyroku :walniającym merderców spytano hr. An- 
drasiy-go, esy jego zdamiem może tu być mowa O 
mordzic rytnalnym, hr. Andrassy rzekl: 

— Ależ baz kwestjj, wszak to zentało udowo- 
dnicne; © tem mawst wątpić nie można! 

— A dlneregoż mordereów nis skasano? 

— Dlaczego? Ależ na drugi dzień wybitoby 
z jakich 20.000 żydów, a gdyby żydów nie stało, 
skąd wzięlibyśmy piemiądze. (Sluchajcie! Słuchajcie |!) 

Czy ta odpowiedź — mówil p. Schneider — 
nie charakteryzują dostatecznie ęgierskicgo ministra ? 
Oto macie panowie wyjaśnicaie, dlaczego murdereów 
z Tisza Kszlar uwolniono! (Dep. Tittrager cela: 
Powołaj się pan ma Żywych ministrów, mie na nie- 
boszczyków! — Głosy: Do kego Andrass; to po- 
wiedział? Wymienić !) 

Na to powstaje z lawki p. ks. Liechten- 
stein i doniesłym głosem powiada: Hr. Andrassy 
powiedział to de male! 

W-stąpiemie to księcia wywarło w izb'e głębe- 
kie wrażenie: żydzi byli okropnie skonsteraowani, a 
prasa wiedeńska rezmyślnie wypadek ten przemilcza. 

Niecychase kłamstwo I podlość niemiecka. 
Dzienniki niemieckie doniosły, ża w zamku nr'yks. 
Franciszka Ferdynanda w Tetscbynie wybili Czesi 
wszystkie szyby, a kluezniku zamku obili i pozanili. 
Opowiadaly ts pisma © okrucieństwie, z jakiem nad 
kluezmikiem się pastwiomo, że zapchano rou usta 
ziemią, kopano mogumi, porozdzierano na mim ubra- 
mię ete. Otóż pokazało się z doahodzeń komisji s4- 
dowej, że klueznik, zdaje się przekupiony 
przez Niemoeów pragnących skompro- 
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mitowaé Czechów, wobec korony, zmyślił 
eałą tę historję, a komisja sądowa nie zmalazła ka 
nina nawst śladu jakiegokolwiek ehoćby najlżejszego 
obrażania. Pisma czeskie zapowiadeją w tej spra- 
wie iaterpelację klubu mledoczeekiego i domagają 
się sądowego ścigania pism, które tę notatkę umie- 
ścily, Da takiej letrewskiej bromi chyba jeszcze ła- 
dme strommistwo się nigdy mie uciekło. Górą kultu: 
ra, uczciwość i honor siemieeki! 

Rzezniczek redlvlvus. Zasady bygieniczno-so- 
ejalne, wszezepione w pułk 15 przez jego hylego 
komendanta, krzewią się bujnie. Oto znowu wczoraj 
w niedzielę o godzinie 12 w południe maszerował 
oddział tego pułku pod komendą podoficera (warta, 
lub patrol) trotuarem, a eywilni przechodnie bez ró- 
żmicy stanu, wieku i płci musieli ustępować i scho- 
dzić ne błotnistą ulieę. Widocznie żołnierze ci beli 
się przemoezyć nogi w casio, gdy o katar nie tru- 
dno. Jeżeli jednak władza wojskową także bardzo 
dba e nosy swoich żołmierzy, to możeby im sprawi- 
ła kalosze — byłoby to dla cywilnej publiczności o 
wiele wygodniejsze, niż dzisiejszy system  wcaszero- 
wania po ulicach! Ale żart na bok! To, co się 
dzieje we Lwowie od mniej więe:j 19/4 roku na 
punkcie wojska, to przechodzi wszelką możliwość. 
Nigdy jeszcze nie otrzymywaliśmy tylu skarg i za- 
żaleń co obecnie; — jakżeż! doszło de tego, że 
cale szwadrony jeżdżą w odleglejszych ezęścisch mia- 
sta po trotuarach. Jedno z dwojga, albo JE. komen- 
dant korpusu p. Fiedler nie wie o tych wybrykach, 
o których z dzienników może się dowiedzieć, albe 
też nie chce, lub nie umie mic na to poradzić. Cry 
JE. wie, czy nie wie, “mie i chce, czy nie umie i 
nie ehee temu zaradzić, to nas w rezultacie nie 
cbchodzi. 

Nam ebodzi tylko o te, aby wojsko zwartemi 
szerege mi po trotuarseh nie maszerowałe, bo to 
się sprzeciwia przepisem regulaminu, 
specjalnym przepisom dla garnizonu m. 
Lwowa, przechowanym u jen. Panatowskiego ko: 
mendazta miasta i sprzeciwia się w końcu zdro- 
wemu rozumewi. (Gospodarze miasta pp. ra- 
dni, powinni zająć się tą sprawą i poruszyć ją na 
posiedzeniu rady. Może w ten sposób poruszona 
rzecz dojdzie do uszu J. E. jen. zbrojm. p. Fiedle- 
ra. A zdaniem naszem niema powodu do zbytniej 
delikatności wobse dygnitarza, który ośmiela się nas 
mazywać publicznie: „Pollacken.* 

Prokurator państwa p. ,Heyderer przed trý- 
bunałem dla spraw prasowych, przegrał sp awę 
z redakeją Smigusa. Że mieliśmy rację pisząc, iż 
p. Heyderer konfiskując pisms humo:ystycz(e, 
ma „dwie miarki“ — najlepszym tego dowo- 
dem wyrok trybunalu dla spraw prasowych. W spra- 
wie konfiskaty nr. 21 Smigusa wydal trybusał na- 
stępujący wyrok: „W imieniu Jego Cesarskiej M." 
sk. sąd krajowy dla spraw kurnych, orzekł na mocy 
588 489 i 493 proc. karm , że treść mitykulu umie- 
szcz0.«go W prze 21 czasopisma Smlgus z dnia 1 
listopada 1399 pod mapisem: „W tem rzecz . 
Wyjątek z przesluchania panny Fuhr- 
manównej* nie zawiera znamion występków 
58 300 i 516 uzt karm, a zatem uchyla sią za- 
rząćzoną przez ck. prokuratorię pskstwa korfisksię 
tego pisma. Lwów, dnia 4 listopada 1899. Źmim- 
kowski." 

Wobec tego, że pan prokurator paćstwa Hoy- 
derez przeciw temu wyrokowi mie wniósł spr.e- 
ciwienia, artykul skosfskow ny pojawi się w aalej 
osmnwie w następnym numarzs Śmigusa z dnia 15 
listopada rb. Mielismy więc rację pisząc, iż trybunał 
dia spraw prasowych zadecyduje, czy konfiskata 
była usprawiedliwieną!! 


„Rodzina“, towarzystwo wzajemnej pomocy rę- 
kodzielników i przemysłowców, posiadało z końcem 
trzeciego kwartału b. r. majątku w ogólnej sumie 
94.607 sł. 29 et. Wypłacono w tym roku zapomóg 
wogóle kwocie 1.239 zł. 27 ct., a ryczaltu pogrre- 
bowego 120 zł. Czysta zwyżka przychedu wynosi 
2.635 zł. 33 ct. Po dzień 30 września przystąpiłe 
w roku bieżącym 39 nowych członków. 

O potrzeble podniesienia meralności publl- 
cznej. Wspomnisl pomiędzy innymi w toaście swoim 
wiceprez. dr. Korytowski, gdy bawiae tymi 
dniami w Nowym Sączu, gdzie — jak wiadomo — 
odbyło się poświęcenie nowego gmachu dla pow. 
dyrekcji ekarbowej, w ezasie następnego benkietu 
odpowiadał na toasty starosty Szcranieckiego i bur- 
mistrza Müllers, wzniesione na cześć „znakomitej i 
sprawiedliwej administracji skarbowej“. Otoż jed=n 
zwłaszuza ustęp z mowy szefa sitarbowości krajowej 
zasługuje na przytoczenie. „Dziękuję panom — rzeki 
tedy dr. K. -- w imieniu całej zkarbowości. która 
usilnie stara się o to, ażeby przez jak najdokładniej 
sze i sumienne spełnianie obowiązków” pozyskać dla 
siebie zaufanie ludności. Nie dążymy wcale do oby 
wstelstwa bonorowego, lecz zadowalamy się cichem 
uznaniem ludności, które też daje nam najwyższe 
zadowolenie. Do urzędowania w aslużbie skarbowości 
potrzeba skończonej nieskazitelności i czystości inten: 
cyj. Obywatelstwo ze swej strony jest obowiązane 
żywić „pełny szacunek dla władz, swe obowiązki spel- 
niających. U schyłku nastego stulecia zaznaczają się 
w całym świecie skrajne kierunki, zagrażające 
porządkowi społecznemu. Odzywaja się miedobre wy- 
rzuty i słychsć tsż troskę, że kraj nasz nie zniesie 
kięsk finansowych i całego ich następstwa. Otóż dla 
zwa!czenia zlego potrzeba, Żeby miłującs kraj swój 
obywatelstwo ściśle się połączyło z świadomą celu 
swego i energiczną administracją państwową. A pəd- 
niesienie moralności publicznej jest przy- 
kazeniam konieczności, sby można zapobiegać d l- 
szym klęskom"... Na ostatek wychylił mowea kielich 
na harmonję obywatelstwa z administracją państwo- 
wą i ms powodzenie tego obywatelstwa w pięiu 
powiatach wvolitycznych, stanowiąsych rejon nowo- 
zandeckiej dyrekcji skarbowej. 

W skład wydziału centralnego zwiąrzu kato- 
lickich towarzystw ws Lwowie wchodzą: prezes p. 
Maksymiłjan Thullie, zost. prezesa ks. Zygmunt Go- 
razdowski, zastępczyni prezesa p. Jadwiga Paparowa, 
gekratarz p. Wladysław Kropiństi, zastępca sekreta- 
rza v. Kugeniu:x Rein, skarbnik p. Wisdyslaw Wra- 
bec, zastępia skarbnika p. Wawrzyniec Matyskiewicz. 

Qxłonkowie znrządu: ks. Władysław Boryszka, 
p. Alskusndra Hausoerowa, hr. Helena Golejowsza, 
p. Olga Jeiowicka, p. Bolesła; Lewicki, p. Marja 
Łomnicka, p. Józef Marczyński, ks. Wiktor Piotro- 
wicz, p. Helena Thulliowa, dr. Jóxef Żuliński. 

Odezws |! Otrzymuje ny na:t;sujące pismo : Tow. 
im Adama Mickiewicza wa Lwowie zamieściło już 
zesio roku w nolski.h dzennikach odezwę do 
komitetów obchodu jubileuszowego i pubiiezności. by 
nadsyłano du jego bibijcieki wszelkie choćby najdro- 
bniejsze dzukiam ogłoszone nrtykuly, programy wie- 
czorków, kaniaty, rczprawki i wiersze Mickiewicza 
dotyczące. Nieststy razultat byl nicznaczay. Zaledwie 
kilkanaście komitatów i osób (między nimi najwię- 
cej pan S-baür-Paplowski) oceniło ważność odezwy 
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do poczucia patrjotycznego rod ków odwolującej się 
— a przecinż byłoby bardzo niepożądanem, gdyby 
te rozprószone objawy czci dla naszego największego 
poety aginęły bezpowrotnie, bo wówczaz już nigdy 
nie moglibyśmy wytworzyć sobie dokładnego pojęcia 
o rozmisrach minionego ruchu jubileuszowego. Je- 
szcze więc raz uprasza wydział Towarzystwa wszyst- 
kieh rodaków, u których mie wygasło uwielbienis 
dla nieśmiertelnego Adama, by zechcieli wszystkie 
wiersze i artykuły do minionego jubileuszu odnoszą- 
ce się nadesiać łaskawie na ręce prof. dr. Kornelego 
Hecka we Lwowie, ulica Zacharjewicza boczna Krzy- 
żowa. Wydsiał Towarsystwa im. Adama Mi- 
ckiewicsa we Lwowie. 

Z Nowego Targu piszą nam: „Ruch emigra 
cyjny do Ameryki wzmógł się w ostatnim czasie 
nie pospolicie i bardzo znacznie. Od 1 stycznia do 
15 października br. wyemigrowało do Ameryki 930 
osób, co stanowi prawie 1% ludności calege po- 
wiatu. — Tutejszy starosta p. Rudzki, który przez 
trzy miesiące prawie spełniał trudną i męcząca, funkcję 
przewodniczącego komisji regulującej granicę od stro- 
ny Węgier, powrósił już tutaj i objął urzędowanie. 
Z uznaniem trzeba podnieść, że dzięki jego energji 
i niestrudzon<j pracy regulaeja przeprowadzona zo- 
stals po ułuszności, bez jakiegokolwiek dla nas 
uszczerbku. Może nareszcie ustaną ciągle spory gra- 
niczne, wywoływane nieuprawnieną zachłannością 
węgierską. — W zeszłym miesiącu staraniem pani 
W. odbyło się tu przedstawienie umatorskie. Ode- 
grano Bałuekiego „Grube ryby“, wszyscy amatoro- 
wie, a wszczególności pna Z. i p. G., zasłużyli na 
prawdziwe uznanie. 

Polski bank zlemeki w Poznaniu podnosi swój 
kapitał zakładowy z 3 do 4 miljenów marek przez 
wypuszezenie nowych akcyj po 1000 marek, pla- 
tnysh jednorazowo lub w czterech półroczach po 
250 marek. Akcje przynoszą 4 pre. roeznie 

Prezesem izby adwokackiej we Wiedniu wy- 
brany został dotychczasowy prezes dr. Feistmantel 
422 głosami na 653 głosujących. 

Blskupl węgierscy w krajach słowiańskich 
zdają się zapominać o swych pasterskich obowiąz- 
kach a bawią się w politykę madiaryzowania. Do- 
nieśliśmy o liście poufnym ka. Szmrecsany, który 
pomimo, że dyecezjs spiska jest prawie czysto slo- 
wscką, zabronił wiernym podpisywania petycji o slo- 
wacki język urzędowy. Obecnis znalazł om naślado- 
wcę w biekupie rożnawskim Iwankowiczu, który wy- 
dał poufny list do duchowieństwa aby zachęcało lud 
słowacki do nsjgorliwszego uczenia się języka wę- 
gierskiego, którego brak sprawia, „że ludność emi- 
gruje do Ameryki.“ Także argument! 

Oficer-oszust. Urzędowa W. Ztg. ogłasza list 
gończy za podporucznikiem artylerji nazwiskiem Ru- 
dolf Jirku. Obwinieny jest o dezercję, oszustwo i 
fałszowanie weksli, a uciekl z Lublany, miej. ca swe- 
go garnizonowego, w dniu 18 października b. r. 

„Noutralny gabinet.“ Lid. Nov. donoszą, 
że starszy prokurator państwa w Bernie wyda? pou- 
fny okólmik do władz śledezych, ażeby wszelkie do- 
chodzenia karne, zarządzone z powodu obrazy po: 
przedniego rządu zostały na czas jak najdłuższy od- 
roczone. W tych zaś wypadkach gdzie rozchodzi 
się obrazę b. ministra skarbu dr. Kaisla śledztwo 
ma być zupełnie zastanowione. Tak to nawet aaj- 
ałuszniejszemu zasądzeniu nadają Niemcy cechę zlo- 
śliwego odwetu. 

Orklestra Mascagniego. Dyrekcja teatru mo- 
nachijskiego, która z Mas.agnim miała zawrzeć kon- 
trakt, dowiedzisła się, że orkiestra, z którą on jeździ 
po Niemczech nie jest bynejmniej orkiestrą teatru 
Scalla. Odniosła się tedy do dyrekcji tego teatru 
z zapytaniem, na co otrzymała odpowiedź, że isto- 
tnie orkiestra, z którą jeździ Mascagni nie ma nic 
wspólnego z orkiestrą teatru Scalls. O orkiestrze 
Msseagniego wyrażsją się znawcy w ogóle bardzo 
niepochlebnie. $ 
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Humiryetyczay kalendarz „Śmigusa*, wy- 
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra- 
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje. mogą nabywać p me- 
ratorowie Dsiennika Polskiego po cenie zniż nej 
40 ct. (wraz z przesyłką pocztową). 

* Repertear teatralay. Teatr hr. Skorbku. lziś we 
wtoret, „Boccacio“, opera komiczna; w środę „Joannes* ; 
we czwartek, „Boccacio“; w piątek, „Fircyk w zalotach”, 
komedja w 3 aktach, Fr. Zabłockiege; w sobotę popoł. 
o godz. pół do 4, „Skąpiec“, komedja w 8 aktach, Mo- 
liera, z p. Fiszerem, w roli tytałowej; w sobotę wieczo- 
rem o godz. pół do B, „Boccacio* ; w niedzielę o godzinie 
pół do 4 popołudniu, „Donna Jnanitas, opera komiczna ; 
w niedzielę wieczorem o godzinie pół do 8, Joannes“. 

* Pesiedzenie Tewarzystwa przyredalków Im. Ko- 
pernika odh,dzie się we wtorek dnia 14 b. m. o godzinie 
6 wieczorem w sali instytatu chemicznego. 

Zmarli : 

Ks. Jan Raška, były dziekan w Czaczy, człowiek 
wielce około sprawy narodowej zasłażomy, jeden z osta- 
inich przyjaciół i współpracowników „Stara“, założyciel 
Maticy Słoveńskiej, zmarł w 74 r. życia. 


Po procesie. 


Zastanowiła może kogoś z naszych cavte! 
ników różnica tonu pomiędzy pierw- 
szą a drugą naszą notatką w sprawia 
procesu gal. Kasy oszczędności, a soecjalni:: 
w odniesieniu do p. Szczepanowskiego. Ré- 
żnica ta byla wywołana nie naszą wolą, al 
koniecznością, którą chcemy wytłómaczyć Gdy 
proces się skończył, uważaliśmy za swój naj- 
prostszy obowiązek, ile możności oszczędzać p. 
Szczepanows iego i w ogóle uważać rzecz calą 
co de niego jako zupelnie zalatwioną. Sądzi- 
lism“, że tak postąpią wszystkie pisma, a już 
s -ecisinie Słowo Polskie, :ióre = tej sprawia 
powinno bylo zachowywzć szczególniejszą re- 
zerwę. 

Tymcewsem co sig dzieje? Słowo polskie 
nieiylko tej rezerwy utrzymać nie potrafiio, ale 
tak w artykule wstępiym jak i w felsioni: 
(Echa) ośmieliło się azctcozować p. Szczep: 
nowskiego, Z uwalniającego wyroku kuć broń 
na swcją korzyść, słowem zaczęto wyzyskiwać 
tea wyrok w sposób najbrutalniejszy. Taki nie- 
tątt musial wywołać reakcję i jakkolwiek byla 
nsm przez wzyląd na p. Szczepanowskiego bar- 
dzo przykre, to jednak woDee prowokowania 
«połeczeństwa, musieliśmy zprecyzować nasie 
stanowitko. Jest ono jasne i wyrsźne. Rozumie- 
my zupelnie powody, które skłoniły sędziów do 
wydac:a takiego. a nie innego wyroku, wyrok 
ten uznajemy za słuszny i sprawiedliwy, ale 
wyzyskiwanie go w taki sposób, jak to uczynił 
w Słowie autor wstępnego artykulu i „Ech, 
uważumy za rzecz karygodną... 

Ci ludzie z zamiacem lub bez zamiaru, kc- 
pią grób żywemu człowiekowi! Tych dwunastu 
sędziów, którzy głosowali za uwolnieniem p. 
Szczepanowskiego, nie rayślalo zapewne o tem, 
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ż2 ta amnestja, którą imieniem społeczeństwa 
nzłosili p. Szezepanowskiemu, będzie traktowana 
„Ko „polityczny tryamf* stronnictwa Słowa. 
d żeli ci panowie mają w ogóle jakiekolwiek 
"zględy dla ciężko i tak dotkniętego p. Szcze- 
'anawskiego, to szczerze radziiwy, niech go wy- 
tIszczą Zs swej —- nie zaszczytnej wcale — 
Goieki. Dla p. Śsczepanowskiego byłoby najle- 
7 ej, gdyby jego nazwisko na szpaltach Słowa 
cale wymieniane nie było. 


© 
Matki-hyeny. 

W ubiegły piątek wpadnięto w Wiedniu pa 
trop strasznego morderstwa, które wykonała matka 
na własnem czeromiesięcznem dziecięciu. U toka- 
rza Józefa Knilla przy Riidigerstrasze 4, nieżonatego, 
pełnila ebowiązki gospodyni niejaka Anna Jungwirth, 
młoda, |:żystojna Węgierka. Z czasem zawiązał się 
iniędzy służbodawcą i służącą stesu ek miłosny, któ- 
rego owocem była córeczka. Jako dziecię Knilla, 
chowało się w domu, lecz giy często pewstawały 
spory między Koaillem a Jung""utiur":q, ta ostatnia 
zostawiwszy dziecko, poszła w służbę za gospodynię 
do innego kawalera. I tu młoda kobista za dalezo 
zaszia w swym stosunku służebnym, ale jeszcze przed 
rozwiązaniem, zwróciła się napowrót do Knilla, któ- 
ry ją przyjął w dom. W niedługi czas potem, po- 
wiła tęgiego chłopaka, który stał się kością niezgo- 
dy pomiędzy tem dzikiem małżeństwem. Aby go 
ususąć uradzili oddać dziecko „na garnuszek,“ ale 
gdy nieregularnie za to placeno wypadło chłopaka 
odebrać znowu do domu. Skutkiem tego spory wy- 
buchły na nowo, aż pewnego dnia Jungw'rthówna 
oświadszyla Knillowi, że ojciec dziecka umieści je 
w dobrych rękach i będzie sam płacił za wyżywie- 
nie. Wyniosla więc w czarwcn b. r. dziecko z do- 
mu a w parę dni oświadczyła Knillowi, że zmarło 
na dyfterję... 

Sąsiedzi podejrzywali, że z tym chłopcem stało 
mę coś niewyraźnego, atoli nikt nie miał odwagi 
matce cośkolwiek zarzucić. Tylko chłopcy pracujący 
u Kalla zauważyli jakiś podejzzany odór w pomie- 
szkamu, a jeden z nich, wyzwolony właśnie na cze- 
ladnika, odszedlszy od swego majstra, zwierzył się 
ze swych podejrzeń w innym warstacie. Dawiedziała 
się o tych pogłoskach policja, a zarządziwszy ścisłą 
rewizję domu, znalazła na stryehu w koszu z bieli- 
zny owinięty w ezmaty szkislst dziecka, z którego 
ciało przez parę miesięcy już opadlo. 

Ohydna zbrodniarka, aresztowana na miejseu, 
przyznała się do okropnego czynu, opowiadając, że 
będąc raz sama w domu dziecię udusiła, bo jej 
zawadzało. Umieściła je poprzednio w przedpokoju, 
a następnie, gdy się na dobre pzuć zaczęło, wynio- 
sla na strych domu, gdzie też trupa odnaleziono. 
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W analogiczne, sprawie odbędzie się tymi dais- 
mi przed trybunałem wiedeńskim główna rozprawa 
przeciw Marji Kuozera, żonie oficjała pocztowego, 
Rudolfa o zbrodnię morderstwa, dokonanej na 11-le- 
tniej pasierbicy Annie. Jako współwinny odpowiadać 
będzie i Rudolf Kuczera. iż jako ojciec nie przeszko- 
dził systematycznemu torturowaniu dziecka przez me- 
gerę, która zanim została żoną jego i macochą jego 
dzieci, lat parę przesiedziała w kryminale. Szczegóły, 
jakie o tej zbrodniaree zamierzają dzienniki wiedeń- 
akie, są tak okropna, że dziwić się należy, iż coś 
podobnego stać się mogło w rodzinie, mającej pra- 
tensję do inteligencji. Pięsioro dzieci Kuczery, odda- 
nych opiece nieludzkiej kebiety, przechodziły całe pie- 
klo nędzy, głodu i cielesnych i duchowych katuszy, 
podezas gdy mąż, macocha ijej syn s poprzadniego 
jakiegoś związku, opływali w dostatkach. Biedne 
istoty pracowały od rana do mocy ciężko o kawałku 
chleba i odrobinie kawy, a gdy upadały ze znuże- 
uia, harap syna Marji, lub kułaki jej i wyrodnege 
ojca, popędzały `e do dałszysh prac. Jakie tortu- 
ry przechodziły biedne dzieci, dośó powiedzieć, ża 
n. p. 12-letniego chłopca przywiązywano do deski i 
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pozostawał on załych ośm dni. 

Najstarsza córka, 16-letnie dziewczę, nie mogąc 
dłużej wytrzymać męczarni, uciekła z domu, oddała 
się hańbie i skończyła w szpitalu na brzydką cho- 
robę. Dwaj chłopcy znaleźli przytułek w domu po- 
prawy gdzie przebywanie z przestępcami wydeje- im 
się niebem w porównaniu z pobytem w domu. Je- 
denastoletnia Anna ulegla cierpieniom i zmarła. 
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Dziś także rozpoczyna się przed trybunalem 
przysięgłych w Wiedniu rozprawa przeciw malżockom 
Józefowi i Juljannie Hummel, o zamordowanie nie- 
ślubnego dziecka, którego się wyrodni rodzice pozbyć 
pragnęli przez zagłodzenie i męczarnia. Natura ludzka 
wzdraga się, gdy sie czyta o strasznych katuszach. 
jakie przechodziło dziecię, zanim je śmierć do lepszej 
przyszłości w marcu tego roku pizeniosła. Dość po- 
wiedzieć, że biedna pięciolelnia istotka miała po 
śmierci dzie więć kig. wagi. 

Ponure to obrazy, rzucające okropne cienie na 
koniec XIX stulecia | 
w 


Izba sądowa. 


Lwów 13 listopada. 
(Proces prasowy Monitora). 


Dziś rano mial się rozpocząć proces p. Ernesta 
Brsitera, redaktora Monitora, któremu izba adwo- 
kacza wyznaczyła jako obrońcę w sprawach karnych 
dra Edwarda Liliena. Pan Breiter nie stanął je- 
dnak do rozprawy. 

Przewodniczący redca Weinrcb zaznaczył Że 
p. Braiter należycie do rozprawy wezwany został, 
ponieważ zaś się nie stawił, przeto wzywa prokura- 
tera, aby postawił ze swej strony wnioski. 

Zastępea prek. p. Pokrzywnicki wnosi, 
ażeby w obec niejawienia się p. Breitera przepro- 
wadzić rozprawę zaocznie. 

Prywatny osk. dr Grsk, uznając saoczność 
za zupełnie usprawiedliwioną przyłącza się do wnio- 
sku prokuratora. Ostro krytykuja zachowanis się 
oskarżonego, który ma odwagę rzucać oszczerstwa 
i obelgi na ludzi, ale nie ma jej, gdy chodzi o prze- 
prowadzenie przed sądem dowodu prawdy. W eiągu 
tego wazedł na salę brat oskarżonego i przedłożył 


_ świadectwo lekarskie, podpisane przez dra Rosnera i 


Krobickiego, s którego wynika. iż Breiter od niedzieli 
chory jest na silną influencę z objawami katsralne- 


mi i musi pozostać kilka dni w domu. 


Obrońca z urzędu dr. Lilien oświadczy! się 
przeciw zneczności. Jego klient właśnie na rozprawę 
zostawił sohie cały ciężar dowodu prawdy na pod- 
miasiora przez niego zarzuty. 

Dr. Grek oświadczył, że argument ten do nie- 
go nie przemawia, gdyż p. Breiter powinien byl już 
w czasie śledztwa uzasadnić swoje zarzuty. Jeżeli 
tego nie uczynił — to miech sobie i tylko sobie 
winę przypisze. Nie można tolerować podobnego po- 


stępowanis, bo tak możnaby każdą sprawę przeciąga * 
przez kilka kadencji. 

Dr. Lilien zaznacza, że on zna sorawę tylko 
z aktów, informacji od p Breitsra wziąć nie miał 
czasu. Ten zam już wzgląd przemawia przeciw za- 
oczneści, gdyż nie mógłby bez podządnego spslnić 
należycis swego obowiązku 

W rezultacie o godzinie 107/, odroczono rox 
prawę do godziny 12. W między czasie udala się 
komisja lekarska do mieszkania p. Breitera, aby stan 
jego zbadać i oizerzenie przedłożyć. 

Po orzeczeniu komisji lekarskiej złożonej z le- 
karzy Lachowiczs, Chomina i sędriego Leżańsziego 
odroczono rozprawę Breitera na czas nisogra- 
niezony! 

Lekaze orzskli, 1% p. Breiter zapadł ma silna 
zapalenie gardła i obrzęknięcie śledziony. 


Komorno 10 listopada. 
(Tortury w XIX wieku). 


Przed tutejtzym sądem rozpoczął się proces 
przeciwko sędziemu Kolomanowi Szabo i jego wspól- 
nikom Gsdaonowi Moloerowi, urzędnikowi rachunko- 
wemu, Ludwikowi Goeblowi, noterjuszowi i Józe- 
-owi Goanyiemu, wójtowi -- oskarżonym o znęcanie 
sią nad więźniami, a raczej o formalna torturowanie 
tych, o czem w swoim czasie pisaliśmy. Więźnio- 
wie ei byli niemiłosiernie bici aż do krwi, często 
przez kilka dni nie dawann im ani chlebe, ani wody, 
ksrmiopo ich umyślnie słonemi petrawami, tak, że 
spragnieni więźniowie wyiizywali rosę. osiadającą na 
kretach ich więzienia. Do  lagodniejszych tortur 
palsżało polswanis nóg spirytusem. który podpalano, 
wieszanie na haku itp. Świadek Marja Kovacs, żona 
jednego z torturowanych więźniów, zeznaje, że męża 
jej skrępowano i zawieszono ma haku, następnie 
zawolano ją, dano jej pelną lopatkę węgli żarzących 
i kazano rzucić na obnażonego męża. Gdy biedna 
kobieta wzbraniała się to uczynić, porwał ją Szabo 
za włosy, bil i kopał w obecności jęczącego z bolu 
męża. Następnie położono Kovacza na kanapce i 
wobec żony poczęto go niemiłosiernie bić. Żenę 
jego przywiązano do jakiegoś cygana znajdującego 
się w kaźni i tak oboje wytrącono ma ulicę. Szabo 
śmiał się i welał : „Mass, bydlę, nowego męża'. 

Oskarżeni przeczą wszystkiemu, świadkowie jé- 
dnak wszyscy zgodnis zeznają, że ich torturowano. 
Lekarz dr. Rukawina zeznał, że na ciele więzionych 
widział ślady pochodzące z bicia i poparzenia. 

Rozprawa potrwa kilka dni. 


Kronika polityczna. 


— Dzieaniki czeskie wyrażają się z wielkiem 
uznaniem o ostatnej mowie p. Kozłowskiego. „Z pra- 
wdziwem rzec można mistrzostwem słowa — pi- 
sze Politik — przemówił p. Kozłowzki, który za- 
znaczył stanowisko Koła polskiego. Ostra krytyka 
iakiej poddał odpowiedź ministra na interpelację, za- 
rzuty nieudolnego zastosowania przepisów, powątpie= 
wanie, czy broni użyto we właściwej mierze, we- 
zwanie do sądu, ażeby w sprawie tej bvzytronnie się 
rozpatrzył i winnych do odpo iedzialnści pociągnął, 
a wreszeie jason oświadczenie, że Polacy są istotny- 
mi i prawdziwymi przyjaciółmi narodu czeskiego -- 
wszystko to zaulazło się w tej mowie, która na ls- 
wy rządowe musiała wywrzeć mizpospolite wrażenie. 
(Grom za gromem padał z ust Kozłowskiego ma glo- 
wy „neutralnych“ ministrów. Burzliwe oklaski pra- 
wiey odpowiedziały na tę pełną znaczenia mowę, 
której się słuchało, juk nekrologu dia nowego ge- 
biaetu*. 


p kj 
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— Młwiań 13 listopada 
Pszenica Ka jesień od w 


mą, zoo), 
—'— do —- —, BA wiosnę 


od zł. 8'30do 8'21: tm mx ssień ad sł. —*— 
do ——, pa wiosnę od zł. 682 do 6'83: »ukuru- 
dza ma październik od zal. —— do —'—, m 
listopad od zl. —*— do —'—, na maj-czerwiec 
1900 r. od z. 5:30 do 5931; owier na 
jesień od R, —*— io —'*—, na wiosnę 1900 r. 
od z. 5:46 do 5'45; vueb ms sierpień 
wrzesiań ań al. 11:60 do 11'70, na styrzeń- 
luty 1900 r. odd "1. —*—. 4a —*—- 4Eezyge 
kewy ma styczeń-kwiecień 1900 r. 3250 


do 83:50 Tancenzis spokojna. 


- Budaposc: 13 listopada. 13r abaże- 


wa). Poseren me kwiecień 1900 r. ad zl. 802 
do 803, na wrzesień 1900 r. »* © 1:89 <a 
8—, ży» ma kwiecień 1900 r. əd zi. 652 do 
6'53; awie a kwiecień 1900 r. od zł. 5'12 
do #13; kutrurodze at maj r. 1260 od zl. 
493 do 4'94; <scycb o: coal 1900 r. f. 


1160 do 11:70 Oferty an parefe mierne. Obęć 
kupna lepsza. Tenćanu(x lepsza. 

Wiedeń 13 listopada. (Giełda towaro- 
wa.) Cukier surowy od zł. 1910 do — —* 
Teodencja spozojna. Nafta galicyjska nie zmieniona. 
Spirytus od zł. 18:70 ca 19 80. Tendencja słahsza. 


Wojna w Transwaalu. 
Telegramy „Dziennika Polskiego“. 

Kapsztad 13 listopada. Telegram z Kim- 
berley, nadesłany przez Capetown donosf, że 
w pobliżu Kimbarler przyszło dx» uterczki od- 
dzialu angielskiego z Boerami. Jeden (7) żol nievz 
augielski zabity, a jeden(?) ranny. Boerowie 
twierdzą, że mają 6 zabitych, lecz paruje prze- 
konanie, że ich straty są większe. 

Londyn 13 listopada. Urzędowa depesze je- 
nerala Bullera donosi o bitwie pod Balmont, ża 
oddział angialski, zlożnny z dwóch szozadronów 
konnicy, jednej baterji i pólterej kompanii strzel- 
ców <onnych, spotkal się z oddziałem Buerów, 
liczącym 700 ludzi i mającym jedne: dzialo. 
Walka zaczęła się ogniem działowym, poczem 
konnicy angielrkiej kazano oflankować nieprzy- 
jacisla, przyczem jedex (P) oficer zestal ranny, 
wskutek cego umarł późciej. Po walce wojsko 
angielskie cefnęlo się, nie nagabywalie przez 
Boerów. 

Londyn 13 listopada. Parowier transporto- 
wy „Roslin Castle przybył wczoraj do Natalu. 
Na jego pokladzie znajdowal się 2gi bataljon 
Yorkàirstisgo pulku. 

Estcoort 13 lisiopsde. Z brzsskiem dnia 
wczorajszego  slyszano tutaj gwaltowny huk 
atrzałów dziniowych w kierunku Ladysnith. 
Chwilami gremot dział byl silniejszy i galtu- 
wnielszy, aniżeli dotychczas. Cigólnie mniems;ą, 
ŻA huk pochodzi z ciężkich dzial okrętu bry- 
tyjsziego. 

, Kapstad 13 listopada Statek „Gascon“ za- 
winął tu wczoraj popołudniu z wojskami na 
pokladzie i udał się w dalszą podróż da Na- 
talu i do zatoki Delagoa. 
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ue przez  pierwsaw:zędnych akp= 
stów=iesiarzy, wychodzi we Lwo- 
wie dw razy miesięcznie l-go i 15. 


'zycję, jak w parlamencie. 


największe i najtańsze pismo hu- pnt 
morystyczne, wan piale Wysteows- renine did 


DZIENNIK POLSKI z dnis ł4 listopada 1899 r. 


Londyn 13 listosads. Mimist rstso wojny 
uglasza następnjącą depuszę = CGsapstadiu ped 
datą 11 bm: Pułkor'u'k Kekevi"z donosi 7 K: 
berles, iż kolo miasa miaczane bywajs częste 
potyczki. W dsiu 4 bm. walka przdeta' iala 
ne cak nastęrna: Przy zierwsze” ro3un'eGłu 
«ię 7 aprzód odiziałów angielskich, Bu res co 
fsęli się bez strzaiu. Następnie Bie, *t: i$- 
tarli, jednakowoż pe *rótkiej walce musin się 
cofaąć. ograniczając się tylko na strzelaaiu 
z dział czem jednak nie wyrządzili szkody sze- 
regom u 'gielskim. Straty po stronie angielski 'j 
sę nieznaczne; natomias' straty uiesrzyjac:ól 
musialy iyé większe, co niożna wnosić z tego, 
iż z jednego miejsca usuwano po 6 zabitych. 
Po poludniu zbliżyło się kilka oddziałów nie- 
przyjacielskich do rezerwcarów, zaopatrujących 
Kimberley w wodę i wówczas Anglicy poczęii 
sirzeizé kulami systemu „Marie: Wymiana 
strzałów trwała aż do zrzreku 

Madryt 13 listopada. Pewien kupiec, który 
przybył do Tenerify z Pretorji, opowiads, iż 
Pretorja jest bardzo silnie i staranrie obwaro- 
wana, liczba zaś Anglików, znajdujących się w 
niewoli u Trauewaalczyków w Pzetorji, jest bez 
porównania większą, aniżeli ją podają angiel- 
skie depesze. 


4 4 i 
Rada państwa. 

— Do komisji prawniczej weszli między 
ionymi pp. dr. Byk, dr. Piętak, dr. Pilińsk*, dr. 
Rapoport i Karatnicki. > 

— Ds komisji waterynaryjnel 29- 
stali między innymi wybrasi pp.: Czees, Wła- 
dziwierz Gniewosz, ks. Pa tor, Potozz'K, Wie- 
lo:viejszi, OlpińsŁi, Gladyszowski i Korskiwicz. 

Komisja ta odbyla onegdaj powiedzeni*. Na 
porządku dziennym była ochrona przstiwko z8- 
wleczeniu z Węgier zarazy na trzedę chlewną. — 
Z dyskusji, w której wybitny udział bral p. 
Gniewosz, o*azało się, że dotyczasowa prektyka 
jest ahzolutnie wadliwa, ba żadne śrońlki ochron- 
na nie bywają stosowane. Uchwalono wreszcie: 
1. wzuowić zakaz dnwozu z Węgier nieroga- 
cizny, wagi poniżej 120 kilogramów; 2. ał do 
reaktywowania tego zakazu. zasystor'ać rozpo- 
rządzanie cesarskie `s przedmiocie wygaśnięcia 
zarszy na trzodę chłewią; 2 o ile meżna prze- 
szkodzić podkopzniu krajowei hadowli, grożą- 
cemu przez projektowane założenie rzeźni na 
wielką skalę w Preszburgu. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego”). 

Wledeń 13 listopada. Depntacje kwotowe 
prowadziły wczoraj dalsze portrakticjs. Przed 
południem oba „komitety siedmiu" odbjły 
wspólną konferencje, a popołudniu obie depu- 
tacje kwotowo odbyły sw:je plenarne posiadze- 
nia. W południe ce g. 2 odbył się współny 
bankiet. 

Wiedeń 13 listapadz. Podksmitety obu de- 
putacyj kwotowych zbieruły się wczoraj kilka- 
krotnie i odbywały wspólne narsdy, które je- 
dnas nie doprowadziły do żadnezo stanowc”ego 
rezultatu. Formalna uchwaia deputacji węg:er- 
skiej zakomunikowaną zostanie w ciągu dnia 
dzisiejszego prezydjam deputacji 
Wedle doniesienia źródła węgierskiego, prosila 
węgierska deputacja kwotswa prezesa gabinetu 
Scella, aby za pośredn:ctwes* nr. Clary'ego 
zapyta! austrjacką  deputację k:votewą, czy 
hylsby gc'ową prowadzić dalsza: wspólne roko- 
wania na podstar:i: propozycji, uczysionej przez 
deputację węgierską. WY razie przychy!lnej odpo- 
wiedzi prowadzonoby dalsze rokowania w Bu- 


| dapeszcie. 


Wiedeń 13 listopada. Miaistrow e węgi2rs: 
Szell i Lukacs odbyli wczoraj wieczorem dluż- 
szą konferencję z hr. Glarym i dr. Kniaziołu- 
ckim. Ministrowie Szell i Lukacs, craz członko- 
wie węgierskiej deputacji kwotowej, odjadą dż!ś 
z powrotem do Budapesztu. 

Wledoń 13 listopada. W sobotę wieczorem 
odbyło się posiedzanie komitetu wykonawczego 
prawicy, na któem omawiano sprawy. będzee 
na porządku obrad izby. Jest zamiar, dyskusję 
w sprawie rozruchów w Czechach i na M:ra- 
wach zakończyć we wtorek. Przedmiotem obrać 
komitetu była tażże ostatnia uchwale komisji 
dla kontroli długów p: ństwa. 

Wiedeń 13 listopada. Przedłowenie rządowe 
w sprawie zniesienia stempla dziemnikarskiego 
przyjdzie pod obrady na posiedzeniu czwartko- 
wem izby. Dotychczas zapisało się w tej spra- 
wie czterech mowców, między nimi ks. Stəja- 
łowski. 

Wiedeń 13 listopada. Minister spaw za- 
granicznych hr. Gołuchowski wyjechal wczoraj 
do Budapesztu, aby cesarzowi złożyć raport 
a całym szeregu bieżących spraw. Podczas po- 
bytu hr. Goluchowskiego «= Budapeszcie -ma 
się odzyć pod przewodnictwem cesarza wspólna 
narada obu gabinastów. Na naradzie tej będzie 
omawiRną sprawa delegacyj, a nsiisnowi- 
cie ma być oznacsony termin ich zwołaliia, oraz 
ustalone brzmienie mowy tronowej, którą ce- 
sarz wygłosi podczas uroczystego przyjęcia de- 
legacyj. 

Ponieważ delegacje rozpoczną swe "brady 
dopiero w cestatnich dniach listosads, przeto 
jest możliwena, iż sesja ich nis srończy się 
przed Bożer: Narodzeniem, tembardziej, iż w de- 
legacji austrjackiej z powodu, że Czesi postę- 
nowili już ostrą opozycją przecewso w'spóltcemu 
rządowi, należy oczekiwać dlugich i burzliwych 
nawet dyskusyj nad etatem ministerstwa spraw 
zewnętrznych, budżetom wojskowym i budżetem 
Bośnji. Jest możliwem, iż prawica i w delega- 
cjach będzie prowadziła taką samą cichą ovo- 
Gdyby wspólny bu- 
dłst nie mógl być przed Nowym rokiem zala- 
twiony, wówczas wspólny rząd domagać się 
będzie uchwalenia jednomiesięcznego prowizorjum 
budżetowego. 

Wiedeń 13 listopada. Wskutek pisma wg- 
gierskiej deputacji kwa'owej da brezosh nustrja- 
ckiej deputacji hr. Schónborna, zwałal oda 
austrjacką deputację ponownie ax dziś gudzinę 
2 popoiudniu. 

Wiedeń 13 listopada. Węgierski prezydent 
ministrów Szell, minister szarbu Lukacs, tudziez 
członkowie węgierskiej deputacji kwetowej udali 
się dziś z powrotem do Budapesztu. 

Wiedeń 13 listopada. Posłowie polscy otrzy- 
mali edpis rezolucji, uchwalonej na wiecu pol- 
skim w Zakopanem w sie:pniu br., przy wspól- 
udziale Polaków ze wszystkich dzielnie Polski, 
w sprawie przyjęcia gimnazjum polskiego w Cie- 
szynie na skarb państwa. Kolo ma podjąć spra- 
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byczu — postanowiono, ża lwowski zaklad karny 
(Brygidki) ma być przeuiesiony do Drohobycza. 

Wybory. Centralny komitet przedwyborczy dla 
Galicji zachodniej uchwalił zwołać na czwartek, t. J. 
16 b. m. zgromadzenie mężów zaufania w Nowym Są- 
czu dła omówienia tamtejszej akcji przedwyborczej. 
Najbliższe posiedzenie komitatu w sprawie zatwier- 
dzenia kandydatury okręgu Nowy Sącz —Biala— Wie- 
lezka odbędzie się w sobotę 18 b. m. w Krakowie. 

Z Koła literacko-artystycznego. Gimnazjum 
polskie w Cieszynie leży kazdemu Polakowi gorąco 
na sercu, to też i wydział naukowo-literacki, zawią- 
zany na wiosnę w „Kole“, poświęca tej sprawie je- 
dno z najbliższych s .oich zebrań. Odbędzie się ono 
wyjątcowo nie w piątek, ale w poniedziałek 20 bm. 
o godz. 8 wieczorem. Pogadankę zagai dr. Karol 
Nittman, poc.em nastąpi dyskusja. i 

Wstęp wolny dla członków „Kola“ z rodzina- 
mi, oraz dla wprowadzonych przez mich gośsi. Nie 
wątpimy, że zebranie to będzie tlumne i wyda po- 
mysine dla drogiej nam sprawy rsrultaty. 

Otwarcie kolei lokalnej  Delatyn- Kalomyja- 
Stafenóweka odbędzie się 18 bm. 

Kradzież w Kaele kolejowej. Z przemyskiej 
kasy kolejowej znikła gózieś kwota 9.500 zl, którą 
wyskspedjować miano pociągiem nr. 13 do głównej 
kasy kolejowej ws Lwowie. Sprawcy dotychczas nie 
wyśledzoso, przypuzaczeją tylko, ża w ostatniej chwi- 
li przed nadaniem przesylki, ktoś niszpostrzeżenie 
pochwycił paszkę z tą kwotą z biurka urzędnika. 

Kasa oszczędaości w Wieliczce. Prezes wie- 
lizkiej rady powiatowej p. Karol Czesz wniósł do 
prokuratorji państwa doniesienie karme O wymusze- 
niu, dokenanem ne jege osobie w tym celu, aby 
w Rękodcielniku i Miesscsaninie zanizchano er- 
tykułów o Kasie powiatowej w Wieliczce. Prokura- 
torja wdrożyła ustawą wskazane kroki. 

Smieré w kopalel. Z Drohobycza dcnosią : 
W poty z 9 na 10 bm. utracił życie górnik lwan 
Msuuisk w Borysławiu, w szybie, należącym do apad- 
kobierców Lindenbsuna, przez otrucic siarko-w: do- 
rowymi gazami. 


Wiadomości giełdowe. 
Wiedeń 13 listopada. 

(fr.) Sytuacja Banku  austro-węgierskiego po- 
prawila się w ciagu ubieglego tygodnia dzięki temu, 
że sum wpływów z zapadłych weksli była większą 
od zapoirzebowan:s Świe j gotówki. Opodatkowane 
noty, których z początkiem listopada było za prze- 
szie 14 miljonów, zniknęły już zupełnie z obiegu. 
Mimo to jsdnaz nie ma najmniejszej zadziei, aby 
Bank mógł obniżyć w najbliższym czasie stopę pro- 
cemtową. gdyż położenie na targach zagranicznych 
zmusza do zadzwyczajnej ostrożności. W Berlinie 
drożeje z każdym dniem gotów a w eskoncis pry- 
watnym i już już dosięga urzędowej stopy Banku 
niemieckiego, a gJy ją calkiem dosięgnie lub nawet 
przekroczy, w takim razia Bank państwa chyb: bę- 
dzie musiał dslej podnieść swoją stopę ma 6*/, lub 
7%. W Londynie także drożyzna pieniędzy. Ru:ąd 
angielski wypuszcza wlaśnie bony skarbowe na po 
krycie kosztów wojennych i by zachęcić publiczność 
do ich nabywania placi od rich uieswykis wysoki 
na stosunki aDgieiskie procenta, bo 3'5% od 
bonów szościomienięcznych, a 3%% od dwunasto- 
missięczmych. Normalna zaś stopa konsoli (tj. renty) 
wynosi w Anglji tylko 2%,%. Wobec takiej ny 
tuacji międzynarodowej ni „ncżx | ma naszym targu 
rozwinąć się tendencja z=gt= wa. Tylko w walo- 
rach żelaznych odżyla d::ś spekulacje, gdyż inwe- 
stycje, jakie rząd przedniąweźmie w rok. przyszlym 
dażzą kartslowi żelatmemu duży zarobek. Opró:z 
walorów żelaznych iatereaowali się dziś  spekslanci 
także akcjami tramwa;u wiedeńskiego. 

Wiedeń 13 listopada. Zamknięcia gtełdy godz. 8 min. 40 
Azcjis amstr. Zakł, kredyt. 3685/,, Akcje wag. Zakł, kred, 
37350, Akcje Anglobankn 150—, Akcje Unienbanku 
304—, Akcje Laenderbanku 234: —, Akcja Bankwereian 
269-—, Akcje Bodanered:t 448-—, Akcja gal Banke hipo. 
tecznego 371--, Akcje kol. państw. 830 25. Akcje koiei 
poładaiowej 71:—, Akcje tramwajowe 439'—, Akcje koi 
Klbethal 251:—. Akcje koi Północnsj 309'—, Akcje koio; 
Czerzrowieckiei 282 —, Akcje alpiuy 26660 Akcje Rim. 
Morsnji 324—, Akcja pragskiego Tow. żel 1253—, 
Akia fabryki broni 189-—, Akcje tureskie tytomiuw, 
13325, Qbig. wy ind 93-70. Rente majowa 9985, 
Amir, rente koroOnowa 9980, wWęgę. conla koroGuwa 
9640, Gs ! listy Tow krei ziem. 91-80, 4°/ liaty Baain 
kraj. 95-50, 4*],"/, listy Baurs traj. 9940, 4%, listy 
Bsohs hipot 5880, 4'/*/, hsl; vaaka mipot. 98'—, 
5%, listy Banka hipot. 11U'—, 4*/, fal oilg. propinac. 
9580, 5%, Hal pet. krai. z r. 1895 94:20, 4*/, Pożyczka 
m Lwawo 9250. Lasy 'meekia 5730 Marki 59 02 
Hanie 137:75. 


wą tę z calą sneryją, sżeby ją na korzyść 
ludności p-lekiej ra Sziąsku zalatwić. 

Wieden 13 listopada. Oba komitety z 7 
rńenię 5 z sebą jeż tylko o 2 procent. Ko- 

itat złrjacz 1 pu sei gad»: się już na 

z 35:65. 2 kam «t węgierski proponuje sto- 

„ek 33:67. 

Budapeszt 13 listop» da. Doza A „tu, „Że 
«kzj prezydenci ministrów porasunieli się już 
co do przyszłej ewoty, której rlz mialby 
opiaweć 3478 : 652 W kołach „o sszycyjnych 
wszakże zapewnia:ą. że rokowania między Cë- 
putłacjami awotowcmi nie od: iGsą skutku po- 
zytywnege i że znowu nastani rozstrzygnięć'? 
Xorony. 
i 


Dapasze telegraficzne i inlgfóniCZNA 


„firiannika Palskiaga” 


Rozruchy w Czechach. 

Czeski Brod 13 listcpoda. Wczoraj no zgro- 
madzeniv polit+2zn0-relniczego stowarzyszenia, 
okcło 200 osób Śpiewazjc i wznosiąć orzýki, 
pociągnęło przad areszt wojskowy, gdzie za- 
mknięci byli rezerwiści, za odezwanie się po 
czesku pojczzy zebrań kzatrolnych. Na żądani 
starostwa Żandarmecja rozprószyle zezranych 
bagnetami. Następuie na rynku poczęły s:ę 
gromadzić mniejsze kupki ludr), leżz i te rychł» 
rczprószcną. 

Plany zaborcze Rosji. 

Berlin 13 listopada. Od kilku dni krążyła 
tu pogləsrku, 12 wojska rosyjskie zajęły Herat 
w Afganistaair. Owoż na podstawie autenty- 
cznych inforntacyj stwierdzić należy, iż Rosjanie 
nie zajęli jeszcz: Heraiu, ale wojska ich posu- 
wają się ku granicy afganistańskiej. W kołach 
wojskowych panuje wojownicze usposobienie. 
Rosja chce wykorzystać dzisiejsze trudne polo- 
żenie Anglji i eyoągrąć ż niego pewna korzy- 
ści dla siebie, a ża cel wzięła Herat. Zajęcie 
Heratu byłoby strasznym ciosem dla stanowiska 
Augli w Indjach, a lord Salisbury w tym wy- 
padku z pewnością bardzo zastanowilby sią nad 
tem, czyby ni: małeżalo się wycofać z af ry 
trauswalskiej, « zwrócić calą swą uwagę i silę 
na A-ię,sb; położyć kres zaburczości Rosji. W 
każdym razzie jeduak Anglia na awó h punktach 
w Afrycei Azji nie moglaby prowadzić wojny. 

Londyn 13 listopada. Do Standardu dono- 
szą 2 Moskwy: Dywiz,a grenadjerów, stacjono- 
wana w Moskwie, otrzymała rozkaz, aby gotową 
była do wymarszu. Wedlug pogłosek ma być 
one wysłaną ku grzimicy perskiej i afganistań- 
skioj. W Moskwie panuje wielkie zaniepokojenie. 

Dżuma. > 

Londyn 15 listopsda. Na wyspie Mauritius 
(angicisza wyspa z grupy Maskareny, wach. Afryka) 
zdarzyło się w kilku ostatnich tygodnisch 86 wy- 
pedków znsłabnięcia ma dżumę, x których %23 skoń- 
czylo mę śmiereią. 


Wiedeń 13 iistopsda. Konferencja biskupów 
rustrjaczich, która obradowala tu od 7 b. m. 
zakończyła swoje obrzdy. 

Barce:cna 13 listopada. Mənifestacje prze- 
ciw r=ąuowi trwają ciągle ; azncje tutaj wiel- 
kie zaaispckcjenie, gay% obawiają się groźnych 
zaburzeń. Przeciągające ulicami miasta tlumy 
wydsją podburzsjące ozrzyki. Przybylego tutaj 
deputowanego katalońskiego, Ortegą. przyjma- 
waro s nadzwyczajnym zapałem. Ortege upo- 
minal tlu: do zachowania spokoju. 

Podczas jazdy Ortegi z dworca kolejowego 
de mie:zkama vad! strzel. Wskutes tego żen- 
dermi dali oguia v powietrze, co wywołala 
nieslyełnmy popłoch ; jedna osoba odniosła 
lekkie ska leczenie. i 

Wiedent 13 listopada. Podlug Tir. Stim. 
mają nastąpić zmiany w osobach namiestników 
Czech, Moravrji, Pobrzeża i Bukowiny. Także 
namiestnik Tyrolu hr. Merveldt, nosi się z za- 
miarem ustąpienia. " 

Barcelona 13 listopada. Wczoraj wielki 
llum sgromudźził się przed ratuszem i halaśli- 
wie domagał się dymisji naczelnika miasta. 
W gmachu ratuszowym powybijano szyby a 
mieszkańców jego obn'ucono kamieniami. 4 

Madryt 13 listopada. Według wczorajsze) 
oficjalsej depeszy, spokój w Barcelonie zosta: 
przywrócony. 

Portu Cabolio 13 listopada. (Port w Ve- 
nezuli w pól. Amerycej. Po zaciętej welce Ca- 
stro zaiął miasto. 

Wiener Neustadt 13 |. stopada. W Steina- 
briickel odkryto wczoraj straszną wbrodnię, 86-letni, 
w sferach przemysłowych dobrze 3, 4NY fabrykant, 
Józef Glacz, właśc ciel firmy aJ. Glana 7 57-5 wraz 
z 75-lotnią gospodynią swą Magdaleną  Fohtenwar- 
ther w nocy z sohoty na niedzielę zostali, ZSZ nic- 
wiadomego dotąd s rawcę zamordowani. 


Kreyjcchaii do Lwoka 
dnia 13 listopada 1899 r. 

HITEL EUROPEJSKI. Hr. Wołkowicki z Królestwa. 
K. Wierzchieyski ze Stawczan. M. Rieger z Gorajowic. 
A. Stankiewicz z Wolicy. Pułkownik K. St:asser £ Prze- 
mayśla. D. Zukermann z Rus. mołdaw!cy. Dr. J. Zipser 
z Wiednia D. A. Dworski z Przemyśla. E. Munter z Du- 
bieaic. K. Jadowski z Trześniowa. J. Lesaler z Więdnia, 
M. Jasińska z Abbazji. A. Adamski z Bóbrki. Porucznik 
Seebaid ze Złoczowa. Dr. Grochowski z Trościeńca. 


Zbrodnia jest z tego powodu wielce zaa wdko- a 
wą, iż mimo, że z żelaznej kasy wyrzucone goto 
i maczną ilość papierów wartościowych ani ceb A Nadesłane. też nie hierze 
wszakże nie brak. Zbredniarzowi chodzilo więc nie | Rubryke m z” oj ta nią odpowiedzialności). 
tyle o rep łnienie rabunku, jak raczej o to, aby do- na Sion" a en 
stać do rąk jakiś cenny dla niego dokument. Przy- | == 


s 
i = zna świali Indzi, temu podej- 
| rzanym będzie szczególny 
spryt, z jakim nieraz sprze- 


7 dający zachwala jakąś pe- 
aZ à markę I słusznie; bo 
m. kt będcie zawsze nie- 

J sttbje. 


pusz zają. Że zbsodnię popełni] pewien daleki kre 
woy zamerdswanej, który chcia! przywłaszczyć sobie 
testament. 

Budapeszt 13 iistonade. Dzienniki donoszą, iż 
ne stacji D rog kolo Grauu nastąpito onegdaj zde- 


$ A 5 3 ąc interesu swego 
rzenie pomiędzy wjeżdłającym na stacię ze znaczną 


rozumie,  ować do sprze- 


; R = F fon. kul, tó- 
chyżością goa ot. br.erym a sıybującą loko: kto Ra ch, 2 u Ki 
motywą. 8 podróżni etczyrma!i ciężkie rany, kilku- rym uajwięc. 'a raczej 
nastu zaś lżejsze. Kilka wagonów zostało usko- A to natarainie nie musi być najlepsze, m. sobie 


dzonych. 

Brlagne 13 listopada. Pznieważ przedsiębiorcy 
w tucelu »implońskin odmówili wszysth im Żądaniom 
robotników, zatem strejk iensrelay w tym tunelu 
uważać można za fokt dokonzny. 


OSTATNIE WIADOMDŚCI | ROZMATTOŚCI. 


Za sfer sądowych. Szef sekcyjny w minister- 
stwie sprawiedliwości Reach, bavrił przez dwa dai 
w naszem mieście, akad udał się wezoraj w towa- 
rzystwie radcy ministesjalnego p. Skowrona w dal- 
szą lustracyjną podróż do Stanisławowa i Czerniowiec. 
Następnie objedzie p. Resch te mięstu Galicji zacho 
dniej, 7 gy budują się lub mają się budować 
nowe sądy powiatowe, względnie odnawi i A j 
sądów obwodowych. Budos A ia x A : papier Sassowskiega 
poztępuje obeenie u nss w bardzo raźnam tempie. cy Sa » „rodu, 

Onegduj podejmował p. Rescha prezydent sądu | <>> rë Nienojowskie é) 
wyższego p. Tchorznicki. | e "A a pgiy 5 

Podczas podróży lustracyjnej p. szefa sekcyjne- a 0 W 

| go Rescha, który był także w Żółkwi i w Dzoho- 


188 | 
Wszędzie do nabycia. 
„czar MB 
Do każdego numeru dołączony jest 
bezpłatny 
dod>ter z najnowszemi kompozycjami 


na fortepian i do śpiewu. 


najgorszem być może. Najlapiej tedy nie dawe 
wmawiać towaru, tylko żądać stanowczo przy . 
kuprie wody do ust i zębów t ylko znanej i rene- 
mowanej marki „Kosmin“, bo „Kosmin* z powodu 
wła” vosci i skutka dalek , przewyższa podobne pre- E 
pal. „, i pieda się w 'Zupełności zasiąp. É przez inną | 
markę. 


a. 


tra- 


E. Skriwan, w Wsednie IL.. SUnerpasse 


„Plr p „Kraj 


najlensze tutki | bihułki w ksigżeczkach 


~ 


Na żądanie wysyła Admini- 
stracja „ŚMIGUSA” 
(ml. Akademicka 10) 


numera okazowe bez] łatnie. 


4 DZIENNIK POLSKI z dnia 14 listopada 1899 r. 
PPE ci A OE ED ST YA 1 OE Z O A ROL OZ)  DADDODOO a 
®© — Co tam jest? — odpowiadają zdzi- | która jest jego żoną... która będzie trzecią w A Fryderyk, blady, jak śmierć, trzyma się — Pan bardzo niespokojny, że nie widzi 
wieni. — Jakto, pan nie wie? ależ ślub pana | życiu dwóch przyjaciół... lawki, paznogcie w nią wpija. Jak w strasznym | pana Labarthe. 
i Michala |... Jedną tylko myśl ma w tej chwili, je- | ście piekielnym, całe życie we wzrok mu prze- — Gdzie jest Michal? 
É Ą I odcbodżą sśpiesznie. dan cel... szło... Fryderyk znalazl ją na koniec! — W salonie przyjmuje życzenia; lecz pan 
Żeby Michał go zobaczyl; pokazać inu, że To oua!.. Henrjeta! Ta, której szuka | prosi pana Labarthe, żeby zaczekal na niego 


ROMANS. 


Przekład z francuukiego. 


Blądzil po świecie przez cztery miesiące, 


Fryderyk, pod pierwszem wrażeniem, sta- 
ną jak wryty, zapytując się w duszy, czy do- 
brze slyszal, czy zrozumiał... 

Michal się żeni! 

Cóż w tem dziwnego? 

Prrcz czas czteromiesięcznej jego nisobe- 


pewrócił wreszcie i że weźmie udział w rado- 
snej uroczystości... 

Robotnicy, chłopi, goście zaproszeni, re- 
zumieją, czego chce, usuwają się i Fryderyk po- 
weli staje w pierwszym rzędzie. 

Patrzy tylko na Michala. 


i którą uwielbia!... 
„Żoną jego brata 1... 
...Orszak przeszedl... 
Fryderyk sam na lavrce... 
z twarzą w rękach ukrytą... 
że się modli! 


Kościól opustoszal... 
Osunąl się na kolana, 
Możnaby myśleć, 


w gabinecie, dokąd przyjdzie z panią... Pan wy- 
daje się bardzo uszczęśliwiony -— dodaje lokaj. 
Michal nie chcial traktować Fryderyka na 
równi ze wszystkimi. 
Fryderyk idzie ciężko po głównych scho- 
dach i jest już w zbytkownym gabinecie brata, 


jak warjat. Przetrząsnął caly Paryż; po ja- | cności Michal spotkal i pokochal młodą pa- pge A 
kiejś wskazówce, epnścil Paryż dla Hiszpanii. | nienkę... a dziś Bacia się ph Co mod byé Wzrok jego zdaje się przyciągać wzrok On zemdial!... tu, gdzie przez tyle lat razem pracowali, zwie- 
Naraz inna znów wskazówka przerzucila go do | naturalniejszego? brata silą magnetyezną, silą gorącego przywią- rzali sobie najtajniejsze myśli. 

zania. Teraz caly świat ich dzieli, skończyła się 


Anglji, potem de Wloch, potem do Maroko. 

W końcu wszystke, jak sen się rozwialo. 

Zużyl cztery miesiące życia, gohiąc za ma- 
rzeniem, blądząe po falszywych śladach, a kiedy 
przekonał się naraz, że wszystko napróżno, 
s male nie oszalał. Straszna gorączka powalila 
ge na loże boleści. 

Pewstal z chereby, zdrów  ciaglem, lecz 
z chorą duszą, postarzały i oto zapragnął wra- 
eaé do brata, egrzać serce zmartwiale przy 
gna przywiązania, które zawsze na niego 


A jednak w szala pogoni za miłością byiy 
chwile, że zapominał e Michale — lecz czyż 
nie byl pewny przebaczenia? Czy nie byl pe- 
wny uczucia braterskiego, kiedy powróci zrozpa- 
czony ? 

Fryderyk idzie szybke, pilno mu przybyć 
de zamku... 

Ludzie, których spetyka, witają go: 

— Dzień dobry, panie Fryderyku. 
tylke brakowale | 

Slusha, nie uważając zrazu, co mówią. 

Petem te same aluzje powtarzane, rwra- 
cają jego uwagę. 

Kilkunastu rebelników zbliża się do niege. 

— Niech pan nie idzie de zamku, panie 
Fryderyku — mówi jedem — dzwonią już na 
mszę, spóźni się pan de kościoła... 
keścieła? — mówi 
co tam jest w kościele? 


Pana 


Fryderyk — 


Deniesienia rozmaite 
pe 1'/, centa ed wyrazu. 


flety wizytowe, zaproszenia, karty i listy 

lubne, wykenywa po niskieh cenach 
zaklad artyst.-litograńczny. sapri Przy: 
isk we Lwowie, Bl. Lindego 4 


Józefa Lewieklege w Rzeszo- 
Gukiarsia wie poszutuje ucznia na 
praktykę lat 14 mającego. 1028 


Wandydat motarjalny uzdolniony do sub- 


Jeżeli on, Fryderyk, o tem nie wiedzial, to 
dlatego, że w swojem szałeństwie nie pomyślał 
o pisaniu do Michała; w jaki zatem sposób 
tenże mial podzielić się z nim szczęściem swo- 
jem, kiedy nie wiedział, gdzie go szukać! 

Michał się żeni... 

Naraz twarz Fryderyka rozjaśnia się; oczy 
patrzą wesolo, czolo się wygładza. Odzyskał 
młedość. Radość Michała w tym dniu szczęścia 
i jego calego objęła. 

— Ah! Jaki on szczęśliwy! — myśli. 

Go go ebchodzi, z kim Michal się żeni. 
Nawet nie myśli o tem. Musi być godna tego, 
kiedy brat jego wybrał ją. A pewny jest, że 
ena biedna, Michał bowiem mówil zawsze : 

— Nigdy nie ożenię się z bogatą |... niepo- 
trzebuję przecie, sam mam aż zanadto... 

Dzwony kościelne nie przestają rozbrzmie- 
wać, jak gdyby przywolywały: 

— Cbodźcie! Chodźcie, zobaczyć szczęśli- 
«ych ! 

Fryderyk puścił się biegiem. 

Przyszło mu de glowy, że bratu jego przy- 
kro być musi, że niema swego Fryderyka ebok 
siebie. 

Minął szybko wioskę, wchodzi do kościoła. 

Kościól pelny ; poznają go i robią mu miej- 
sce. Uśmiechają się, wyciągają ręce. 

W dali, przed oltarzeza widzi klęczącego 
Michala, a obok niego dlugi welon biały tej, 


Wola do niege w gl;bi duszy: 

— Jestem, jestem... jestem na dzić szczę- 
śliwy... Obróć się, żebyś mnie zobaczył... 

Rzeczywiście, Michał, jakby pociągnięty 
jego wzrokiem, obejrzał się. Patrzy na tlum, 
na przyjaciół i nagle zatrzymuje się... 

Widzi twarz uśmiechniętą... tam... koło 
filaru... Ręce wyciągają się, jak gdyby chcialy 
go ohjąć... a w oczach lzy błyszczą: 

— Fryderyk! mój drogi Fryderyk! 

Nie wymówił tego ciche, a na caly głos, 
w pośród ciszy w kościele. Białe zasłony panny 
młodej drgnęły; głowa pochyla sią. Wielkie 
oczy pytają, a Michal, szczęśliwy tym razem, 
szczęśliwy zupelnie, mówi do żony: 

— To Fryderyk, mój dobry Fryderyk! 

Fr,deryk snostrzegi gest, na sekundę uka- 
zal mu się profil z bardzo dlugiemi rzęsami 
z pod spadając:j zasłocy... więcej nic... 

Oblubienica powstaje z kolan; orszak idzie 
wolno przez kościół. 

Fryderyk wysunął się na pierwszy plan. 

Pcha go paląca ciekawość zobaczenia pani 
mledej... tej wybranej jego hrata... 

Oto się zbliża... wolno... jakby płynęła 
w sukni, wlokącej się za nią, podobna do wizji 
nadziemskiej... 

Zbliża się, 
oczy, z tajemniczemi blaskami, 
w brata Michala... 


zbliża, a wielkie jej, czarne 
utkwione są 


Wszędzie do nabycia w pakletach po 1 funcie I */, funta 


(x przepisom gotowania). 
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S. MOTYLEWSKI 


(obok hotelu Francuskiego! 


in. 
Cudze szczęście. 

Kiedy przyszedł do zmysłów, kisdy się 
podniósł, jedno tylko występuje jasno w jego 
mózgu zmęczonym. 

Henrjeta należy do jego brata! 

Uśmiech, rozdzierający serce, 
mu usta — śmieje się z ironji losu. 

— (o się z nim stanis? Co zrobi? 

Gdyby umarl! 

Lecz zatrulby życie Michala i na zawsze 
data jego śmierci, bylaby datą ślubu brata... 

Udawać ? 

Czy będzie mial siłę?... A jednak trzeba... 

Spottać się z nią! Żyć obok niej! Czy to 
możebne? Ah! jakie katusze!... 

Zamknięto kościół, cisza dokoła. Nie śmie 
wyjść... Nie ma odwagi wmięszać się w tlum... 
Ah! gdyby mógł nazawsze tam pozostać!... 

Lecz myśli, że dluga nieo becność w zamku 
wzbudzi nieporój. Michal ma prawo oczekiwać 
dowodu jego przywiązania. 

Wychodzi: slońce olśniewa go, jak gdyby 
przez długi czas zostawał w ciemnicy. Zmierza 
do zamku krokiem niepewnym, bez myśli, ma- 
chinalnie. Tylko od czasu do czasu przystaje 
i śmieje się głośno, wzruszając ramionami... 
Jest nieprzytomny zupełnie. 

Nareszcie zamek... 

Wchodzi, bo trzeba, bo to jego powinność. 

A :lużba podbiegła mówiąc: 


wyżrzywia 


RZYSZKOWSKI 


Lwów, plac Marjacki I. 6 


polecają : 


leze Zeke kekeeke 
HANDEL HERBATY i KAWY 


EDMUNDA RIED: A $ 


we ILrowie, pi 


ufność, przyjaźń, otwartość |... 

Szybkie kroki na schodach, drzwi się z ha- 
lasem otwierają : Michal 1... Michal sam. 

I narsz topnieje zazdrość, wścieklość, roz- 
pacz, pragnienie śmierci — na chwilę przynaj- 
mniej — z ukazaniem się brata ukochanego, 
przyjaciela od dzieciństwa. 

I tak jak dawniej, kiedy schodzili się na 
szraju lasu Marchenoir i całowali, przychodzą 
im tylko na usta słowa, jakiemi się witali w 
dzieciństwie: 


— Mój dobry Michale! 

— Mój dobry Fryderyku ! 

Michał, trzymając obydwie ręce brała w 
swoich, patrzy niego, jak gdyby go lata nie 
widzial. 

— Cztery miesiące nie pisales! 

— Przebacz.. bylem szalony |... 

— To raczej ja potrzebuję twego przeba- 
czenia. . Oto, dla czego chciałem się z tobą wi- 
dzieć, zanim przedstawię ci moją żonę... 

— (o mam przebaczyć? — rzekl Frydc- 
ryk z goryczą, której nie mógl rozumieć Mi- 
chal. — Cóż takiego zawinileś przeciwko mnie? 

— Ożenilem się z Henrjstą Barmou... 

— Cóż 2 tego? 


(Ciąg daissy nastąpi). 


' Hinrjacki liczba 1^ 
poleca najlepsza gatunki 


NF KAWY KĘ 


e smaku ozystym | aramatycznym 


—? ok męskie po 1.90, 2.25 do 8. BŁ ki 
stytucji pesaukuje stałej posary lub 1332 e 1 ——ZZZCJZ—— „, kilo 
i iei Š z kołmierzami i man- Port i W i 
ea ało = „A Wojen tipo 208 6 256. ARE sd, p 
s Śdadłówie, 1038 Dla żywienia dzieci: Kałnierze po 20, manszety po 35. Cejlon zielona" 7% Po BAJ 
; > f CAT Bielizna włniana jak koszule, spodnie r , przednia . M r 
Miód bi karpacki kuracyjay z ziół Niedostateczny lub niewłaściwy pok: rm, czyni dzieci i kaftaniki od 1.20 za sztukę. Ad ŻE ADD 
ATY porżkich polecony przez i Fe = Kamizelki de pelewasla z rękawami, „ perłowa. . . GIM, 
pierwsze powagi lekarskie pół kilo 40 ct. nrewvwemi, kłótliwemi i nadaje im zly humor. W cza- vemia, włóczkowe i irchowe od Mocca arabska bardzo aromatyczna IEOS 
do nabycia , hki ahi A za sztukę. ; : IE 
tylko zj i Leonarda Soleckiego sie szybkiego wzrostu potrzebują dzieci różnorodnego Sharti E przemy Bł Fa. Jawa złota 1 «GB. 
niane, nicianne i fildecosse od 20 ct. Uwaga: Kawa Nógza arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 


we Lwowie ul. Batorego 1 2. Pocztowe 
posyłki w puszkach blaszanych mę 


sią odwrotnie 
kasia 


deserowe, najlepsze, rozsyła co- 
dziennie świeża w paczkach 


dobrego pokarmu. 


Za wiele mięsa, 
Q'ater Oats (amer. owies gnieciony) czyni je zdrowymi 


(1222 


lub za wiele 


słodyczy szkcdzi; 


1—?) 


za parę. 
Hawaiki I Bandy angielskie i krajowe 
wyroby od 10 zł. za sztukę. 
Płaszoze gumowe i zwyczajne palta 
(tylko najnowszy krój) od 12 zł. 


_ używać z Cejlonem lub Jawą, — Jeżeli używa się kawy 
| gatunki mięszane, wówczas należy każdy VENE 
oddzielnie opalić, 15 1—? 


o00GG0 OQOOGO©C©>©©©0O©G©O©O©>©Q©O©©©G©G©© 


20G0000 OOo 


š-cie kilowych netto 9 funtów za zir. T e i ; bia — f p R on padla > za sztuk: 
t 50, Ra najlepszy ser a 9 fun- i silnymi, a ztąd pochodzi sama z siebie dobra na 7 OEREAL ÇO 7 Kece angielskie gładkie i imitacja e — 
M obran iem A stkim matrom poleca się gotowanie tego CM SYS. 1U--u.x.A. „| grysiej skóry do okrywania łóżel 
grama ojos gi kara Lae tura. Wazystki SSE e z E aeaa, KRKRNRARKKNKKKKNIA 
bowa w Bi w Brzeska. ztakomitego środka spoży czego. i h angioiskle i krajowego i wy- 
| WERE Oy robu od 2 zł. za sztukę. uge 
P. T. Amaterów aportu łyżwiar- ; ; A 
Łyżwy! 55 o zażądanie cennika | ZSR poz cz ZĘPMJ ki wywo! dc Lwowska F ilja 


łyżow ori systemów upras:a 
PIOTR ONIRKĄSTOWSEKI 
bondei żelarny we Liwewie pl. Kapiiulny 
1 (maprzeciw katedry) 
Filja: Tarnepel plac Sobieskiego. 


haroby weneryczne, Skórne 


| zastarzałs maolozne, wogóle w be- 
leśnych wy ejj ohorih koblesyoh 


Pracownia Futer 


h 
; 


Wyroby ze skóry jak pularesy, torby, 
kufry, torby na akta, skatułki i torby 
uraądzone do 200 za sztukę. 

oar najrozmaitszych form do po- 


dE M l polowania od 1 zł. pe- 


Banku galicyjskiego 


leczy Dr., F 
TTEN „KAY o ia OI ka oe r dia handlu i przemysłu 


bycia smi 
ko w ban 
Lwów, Baterege 3. — 5-kilowe wo- 
reczki franco wysyłam do wale 


miejscowości. 1010 
Za 80 zł. 


„ Ltogarda SdieckieDo 


siedem kompletnych rocz- 
mików „Tyg dnika ilastro- 
wanego” i „Wędrowca* z lat popraednich. 
oprawne i w zapałnie dobrym stanie do 
sprzedania. Wiadomość w Administracji 
Dziennika polskiego". 


lat istniejący 


hańdel sukna 


ISOH, Każźmie- 
rzowska B., z piętro. 1-9 


Również utrzymujemy na sk 
918 i sp:zedsjemy 


Skład i 


86 Cenniki na 


BRACI LUBELSKICH 


przy ulicy Wałowej I. 
Polecamy na :ezon zimowy swój świeżo sprewadzeny zapas futer, jakoteż 


gotowych futer damskich I męskich, kołnierze, zarekawki, czepki, barasice, ĘĄ 
i wiele ineych a możliwych rzeczy w zakres kuśnierstwa wchodzących. 


3 we Lwowie 


ładzie wielki wyhór sukua d9 pokryola futra PA 
po możliw.e najniższych cenach. 1—7 


żądanie gratis i franco. mm 


bne, wełniane i futrzanne, 
Buciki męskie robione podług naj- 
ać REA form jak lakiery, szewro, 


Kaiesze resyjskie (petersburgskie) i 
amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach. 


skie do pory roku co sezonu świeży 


fason. 
Krawaty we wszystkich fasonach po 
najniższych cenach od 25 centów 


Cenniki na żądanie franko. 


z icielęcej skóry, czarne i żółte. 


pelusze | oyllndry Habiga i anglel- 


za sztukę. 25 1—1 


T 


ulica Jagiellońska 1. 3 


(dawny lokal Banku kredyt< wego) 


zawiadamia P. T. posiadaczy książek wkładkowych i asygnat kasowych 
Galivyjskiego Banku kredytowego, że przyjęła takewe do wypłaty, z za- 
chowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia. 


W zamian za ':siążeczki wkładkowe Galicyjskiego Banku kredytowego 
wydawane będą na żądanie, hez żadnej przerwy w opreceatowaniu 


4', książeczki wkładkowe 
Lwowskiej Filii Benku Gal, dla handlu i przemyslu. 


Q a P towarów wełnianych Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się w najbliższym dniu powszednim 
X , sS pod firmą 108 1—-7 | + ie n kończy się z id „ych. ij poprzedzającym zwrot 
s 
+ <w i N W zakres działania L klej Fij! Banku Gall łego dla handi 
> = g* à JAN WALLACH A rafi chodzymiakie Om Alp konik SERRA ać 
$ > NY i SYN IG PT papierow, walut i kuponów, eskont weksli, przyjmowanie na rachunek 
`s e LP. SP bi a ; czekowy pieniędzy do oprocentowania, udzielinie pożyczek na rachunek 
£ FP P Lwów, Rynek 33 CEF bieżący za odpowiedniem zabezp eczeniem, wreszcie przyjmowanie 
, oleca się. , 3 funduszów na wyżej wspomniane Książeczki 'Ostczędnościowe. 
W FE cza R 
; x Na pierwszem piątrze BN — æ- 
P > PZ SKŁAD SUKNA A= ; y a a š 
S KA e o A 2 Ane koni i najgnstowniejsze powozy Oddział zastawniczy $ 
O ję o RZ =X i Doa ap > = 
DRY kS Seni ATAR n | Lwowskiej Fihi dla Banu Galic, dla handlu i przemysłu 
uma BG Ę A NTO N IE G 0 K U R K 0 W SK IE G 0 a Krk. Śp dad, E j drogie 
=- =- rE W | N własnego S wo Lwowie, ul. Sobieskiego 1. 10. amlenie, perły, złoto | srebro (parter w podwórzu). 
RP u cb ” CNOWU 
„Dereniówka lub Ratafia WNKKANRKKKKKRKKKKKNKKRKKAK 


wyrobu 


Jana Muszyńskiego 


Lwów Grodziekich 3 


|| ONA kntelka litrewa 1°25 


półlitr. 65 ot. 


1809 


łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 
litrów zwyż, białe litr po 24 ct, 
wane po 26 ct. Benedykt HFertl, 
właściciel dóbr, zamek Gellisoh przy 
Gonobitz w Styrji. 


Czer. 


1—7 


Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1890. 


sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pnia wy- 


Dra Fryderyka (englela baleam brzezewy. Już 


pzm ME GT świdzowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
Do Lwowa przychodzą: | rano |przedp.| popoł. | wiecz.| moc Że Lwewa edchedzą : rano |przerp | popoł. | wiecz. | 11050 sów jako najznakomitszy środek. piękności, jeżeli jednak 
MUKKAJJJJOOOZOOOOJODOJCUYZOC | z Krakowa ~. . 600 | 900 | 135*| 6-10 | 955 | do Krakowa. 410) 8-46 | 255*| 640 | 1126- ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta- 
= z Podwołoczysk (łów. dw.) 3:30 | 805 | z235*| 6:40 |1025 | do Podwołoczysk z gł. dw.| 615| 935 | 156*| 7:20 |1130 nie w drodze ae obj ky w takim ranie 
LWOWSKI AKCYJNY » na Podzamcze! 3'05 | 7:44 | 2-20*| 516 | 10:08 z Podzamczaj 6-30 | 953 | 208*| 7-42 |1132 zyska dopiero prawie cudowny skutek. 
u z Tarnopola-Kopyczyniec . 2:30 10 25 g do Tarnopola - Kopyczyniec 9:35 11:10 Jeżeli wieczorera posmarujemy twarz lub inne 
x a z Borek W.- R 3:30 2:35 | 5:40 do Borek W.-Grzymałowa . 9:35 | 155* 11 10 miejsce skóry tym balsamem, to już sazajutrz rane 
j z Jarosławia . . . i 11 15 do Jarosławia . . 9. 525 10 40 dpad le al kó kt 
u z Czerni. wiee-ltzkun . „610 |1155 | 1:50*| 6-20 | 10:10 | do Czerniowiec-ltzkan „| 6-30] 9:45 | 245* | 6.26 If 0 odpadają prawie uleznaozne iupleże ze skóry, która 
z i z Chodorowa-Podwysokiego A 11:55 6:20 | 10:10 | do Chodorowa-Podwysok. .| 6:30 | 9:45 | 2 45* 12 36 etajo sle przezte lómiące białą | dełlkatną. 
z Stryja, Ław ocz. Budapesztu! 7-55 10:30 | do Stryja, Ławocz., Budap.| 6:20 1:00 ii bli 
a ' z Stryja, Chyrowa, Suchej (t)| 7 56t 1:40 10:80 | do Stryja, Chyr., Suchej (t) 910+ | 8:66 | TOt Balsam 1 An yetadzanpowalnie na twarzy. mnara iiri 
X przy lisy Karsla Ludwika l 3 l piętra z Stryj», Stanisłtwo 76 ust) +-4t; 12'10 | do Stryja, SAR AOWA Y-10 740 i nadaje małodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość. delikatność i świe- 
z i z bełzce . . | , 5:55 do Bełzca . 1010 Żość usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy watrobiane, blizny, czerwo- 
a (gmach Towarzystwa kredytowego ziemskiego) z a Ruskiej i Sokala — 315 T KE p do Rawy ruskiej i Sokala . 1010 ność nosa stłuszczenia i wszelkie iune nieczystości cery. Cena słoika z opisera 
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Właściciele i wina Dr. R. Ostaszewski-Barański, A. Milski i Sp. 


AM 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. ned zarządem St. Pietrewskieg”. 


. Kazimierz Ostazzęwzki - Jaraństi 


Beńshta: : 


